
Nr. 431. Kraków, Czwartek"26. Sierpnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
ta  odnoszenie do domu dopłaca się

•0 hal miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwura 
znwą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 b.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckicm kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy

Cena nuneru pojedynczego 
10 halerzy.

GŁOS NARODU
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WlfeCZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prem> 
tneratę i kiseraty nadsyłać naiez> 
franco do Adminlstracyi „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każdj 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja nie zwraca.

\DBES k m ..: ul. iw. Tomasze I. J5 
Air. .eU f.c jGłoa Narody' KrakOw 
laM or redakcyjny Nr iM. — Talafm. 
adarialatraayl 1 drakami Nr. 2M4.

OGŁ08ZEN1A (tnaeraty) przyjmuje Adminwtraeya „Głosu Narodu44, ulica Ow. Tomasza L. U . — Od miejsca i .  wiersz diobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaiycwny, liczbowy, od w lei.ta 20 hal. Nadesłane po 00 hal. od wiersza. -  Nekrologi I 1 d. U  haL o< 
w ian u . — Załączniki do „Glosa Narodn*4 (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od lOO egz. dla miejscowych prenumeratorów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w Wlada£y M*“ Tfnstnia i Yogle

M, Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. w H. Friedl, A. Joessel. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza. '

Polityka wywozu.
W ojna w łosko-turecka dw a w yw ołuje p y ta ­

nia: gdzie ukażą  się1 wojaka króla W iktora Ema- 
liuela: pod  D ardanelam i, czy na w ybrzeżach 
MaJej Azyi ? —  oraz jak i w pływ  w yw rzeć może 
to  rozszerzenie możliwości w ojennych na s ta n o ­
w isko B ałkanu , w szczególności na stanow isko 
R um unii ?

P ierw sza k w esty a  rozw iąże się w kró tce w te ­
legram ach a jency i Milli i A jencyi S tefaniego. 
R ozstrząsać ją , by łoby  pom nażaniem  horosko­
pów, k tó rych  zaw odność je s t dzisiaj ta k  tra g i­
kom iczną, zw łaszcza, że cierpliw ość k tó re j coraz 
gruntow niej uczą się n arody  w obecnej w ojnie, 
nie będzie zbyt d ługo  w ystaw ianą na próbę. To 
pozwala u su n ąć  py tan ia  m ilita rne  na razie z 
obrębu dociekań.

Dłuższem  będzie, praw dopodobnie, oczekiw a­
nie na polityczne refleksy  now ej w ojny. T u ta j 
w szakże ciekaw ość europejska ma do rozporzą­
dzenia  jeden  w ażny, choć na  pozór trochę g ro ­
teskow y  sygnał zajść oczekiw anych. W różbiar­
stw o dyp lom atyczne w raca jak b y  do p rak ty k  
czarodziejsk ich  daw nego czasu i jak  znachorzy  
przepow iadali przyszłość ■/. z iarnek ży ta , tak  
dzisiejsi przew idyw acze rozw ikłali m iędzynaro­
dow ych śledzą zboże rum uńsk ie , ab y  znaleźć 
podstaw ę do przypuszczeń, na  czy ją  stronę prze 
chyli się n eu tra lność  do tychczasow a p. B ratianu  
i tow arzyszy.

Bo przypom nijm y sobie do tychczasow ą hi- 
s to ryę  eerealiów  liaddunajsk ich . Oto je s te ­
śm y w sierpniu roku zeszłego. Zboże, m ąka, 
bób i groch rum uński w ędru ją  olbrzyinieini ła ­
dunkam i do A ustro-W ęgier i N iem iec, podczas 
g d y  arm ie rosy jsk ie  opuszczają K rólestw o w pa­
sie gTanicznym i p rzygo tow ują  się na  pozór do 

-defenzyw y na lin ii W isły, może aż na linii Bugu? 
Ale przychodzi październ ik : w ojska rosy jsk ie  
usadow iły  się w G alicyi w schodniej —  p. B ra­
tianu  przypuszcza, że dość trw ale  —  szczęście 
przew ażyło  się na ich stronę, a w ślad za tem 
pszenica, m ąka owies i bób, o trzym ują  nakaz  
pozostania w k ra ju , zw łaszcza, że w strzym anie 
ofenzyw y niem ieckiej we F rauey i każe lepiej 
w różyć o całym  sukcesie tró jporozum ienia. W ol­
no jed n ak  zaopa tryw ać  m ocarstw a cen tra lne  w ję ­
czm ień. groch i kukurydzę , bo trzeba uczynić 
• oś d la  asek u racy i na wszelki w ypadek. Zre­
sz tą  kuk u ry d za  przyniosła w r. 1914 plon b a r­
dzo obfity , więc w łaściciele ziem scy niebardzo 
pięknie popatrze liby  na p. B ratianu , gdyby  sk a ­
zał ich na m agazynow anie zapasów .

K om prom is w yw ozow y m iędzy prądem  ger- 
mano- a rusofilskim  udał się z resz tąkasow opod  
każdym  w zględem , gdyż cło na k u k u ry d zę  w y­
nosiło na stopie w ojennej 500 lew ów  od w ago­
nu, nie licząc danin na Czerw ony K rzyż i nie­
zbędnych w stosunkach  m iejscow ych „ u ła ­
tw ień1" kolejow ych w m onecie brzęczącej, k tó ­
re w raz z kosztam i p rze ładunku  itp. p rzek racza­

ły nic raz 1.200 lewów od w agonu. W łaściciele 
pa trzy li jed n ak  na te zarządzenia bez w ięk­
szych obaw, zw łaszcza, że każde w iększe zw y­
cięstw o m ocarstw  cen tra lnych  odbijało  się a u to ­
m atycznie na ulżeniu szykan. Ale przyszły no- 

j we żniwa, zapełn iły  się stodoły  i spichrze, neu­
tralność Rum unii zosta ła  znów w ystaw ioną na 
ciężką próbę. Szczęściem  sy tu acy a  w ojenna 
przyszła z rad ą  i pom ocą, p rzynosząc w ielką o- 
fenzyw ę m ocarstw  cen tra lnych  przeciw  Rosyi. 
L\ B ra tianu  i O ostinescu nie zgodzili się w pra­
w dzie na nieograniczony wywóz do k ra jów  
dw uprzym ierza, lecz cło na zboże i m ąkę zm ala­
ło do 000 lew ów  od w agonu, za jęczm ień i owies 
do 500, za kuk u ry d zę  do 400, wywóz został w 
zasadzie dozw olony i w kieszenie w ielkich wiar 
śeieieli zaczęło, chociaż jeszcze cienkim  nieco 
strum yczkiem , w pływ ać ważne złoto środkow ej 
Europy.

Nie od razu u stąp ił rząd  rum uński swym  a- 
graryuszom . P rośby  ich i groźby sp o ty k a ły  się 
zrazu z próbam i odw łoki i z persw azyą, że le ­
piej poczekać, czy  nie padną D ardanele? W yr 
padek  ten by łby  dla neutralności zbożowej p ierw ­
szorzędnym , gdyż z otw arciem  cieśnin, p łody 
rum uńskie w yw ędrow ałyby  na s ta tk ach  do 
F rancy i, Anglii i W łoch, gdzie już u tw orzy ły  
się b y ły  sy n d y k a ty  celem harto w n eg o  zakupu. 
Z acięta obrona D ardanęli w strzym ała ocze­
k iw any przypływ  fun tów  i franków , więc p. 
B ratianu  o tw orzył drzw iczki zachodnie k o ro ­
nom i m arkom . N eu tralność Rum unii jest pod 
tym  w zględem  bez zarzu tu : w gran ice  tego  p ań ­
stw a m a w stęp  złoto każdego  stem pla, byle do­
bre.

T ym czasem  zegar w ojenny poszedł o godzinę 
naprzód: W łochy w ypow iedziały w ojnę T urcyi, 
a tró jporozum ienie znów  żywi nadzieję sforso­
wania D ardanęli w łoskim  bagnetem  Przed  
agraryuszem  rum uńskim , k tó ry  w  k ra ju  ty p o ­
wo rolniczym  ma n a  po litykę  w pływ  przew a­
żny, przesuw a się znów obraz sta tk ó w , w iozą­
cych k u k u ry d zę  przez D ardanele, aby  wrócić z 
ładunk iem  złota. To też o ile trudno  przew i­
dzieć, ja k b y  zachow ało się bukaresz teńsk ie  m i­
n isterstw o  sp raw  zagran icznych  wobec a ta k u  
W łoch np. na  Niem cy, o ty le  szturm  bersalie- 
rów  na A riburn może zaw ażyć na po lityce R u­
m unii. jeśli będzie sku tecznym . A tym czasem  
pszenica w ędruje do m ocarstw  cen tra lnych , cło 
zaś w pływ a do k asy  rządow ej, może jako  fu n ­
dusz na g ran a ty , g d y b y  je  trzeba było zastoso­
w ać do polityk i, w  m iejsce ceł na bób.

W edług  zgodnych doniesień p rasy  niem ie­
ckiej z B ukaresztu , R um unia zam ierza na razie 
dalej w ytrw ać w neu tralności, k tó ra  z rów ną ży 
czliw ością odnosi się do  kas dw uprzym ierza, jak  
czw órporozum ienia. U padek D ardanęli m ógł­
by zm ienić tę  po litykę w ywozu i d la  tego  de­
pesz A jencyi Milli będzie św iat w yczekiw ał od­
tąd  z większem  zaciekaw ieniem , niż do te j pory.

Z Warszawy.
Niema przepustek do Austro-Węgier.

W W arszaw ie w re s ta u ra c ji  „ F ra sc a ti11 na­
przeciw  dw orca w iedeńskiego o tw arto  biuro 
w ydaw ania przepustek . U w ejścia znajduje się 
ogłoszenie: „ P r z e p u s t e k  d o  N i e m i e c  i 
A u s t r o - W ę g i e r  n i e  w y d a j e  s i ę  z u ­
p e ł n i  e“ . Na gm achu kom endan tu ry  na placu 
Saskim  w yw ieszono obw ieszczenie, iż p rzepust­
ki w ydaje się ty lk o  do m iejscow ości na lew ym  
brzegu W isły. Dziennie W ydaje się około 1.300 
p rzepustek .

Szkoły.

K om itet obyw atelski ułożył budżet szkolny  
dla W arszaw y na  r. 1915/16 w sumie 1,600.000 
rubli. Szkoły będą ludow e, średnie i w yższe, o- 
taz  zaw odow e. Spraw ą w yższych zajm ie sic 
osobna kom isya. Funduszów  na nie jeszcze nie 
asygnow ano. K om itet zw rócił się do w ładz nie­
m ieckich, aby  zezw oliły w rócić z zagran icy  do 
W arszaw y m łodzieży szkolnej.

Zarząd m. Warszawy.

W ładze niem ieckie, ja k  donoszą z W arszaw y, 
m ają w prow adzić ta k ą  sam ą ustaw ę m iejską, 
jak  w Łodzi, Częstochow ie, Będzinie itd . W 
pierw szym  okresie ca ła  R ad a  m iejska ma być 
nom inow aną, nie w ybieraną. Poza tein m ają 
być poczynione dla sto licy  pew ne specyalne 
zm iany. O rdynacya m iejska Łodzi itd . w spiera 
się na o rd y n a c ji  sam orządow ej p rusk iej dla 
m iast zachodnio-pruskich z pierw szej połow y 
XIX w ieku.

W arszaw a zaciągnie pożyczkę 6 m ilionów  ru ­
bli. Um ieszczą ją  i poręczą banki oraz insty tn - 
eye kredy tow e.

150, 100 rubli. Dzieła już w ystaw iane —  wy- siłków , zaw ieść one m usiały. P o tężnych  n r  
kluezone. Term in: 1 m arzec 1916. Dzieła m ają  szyn, ko tłów  i surow ca nie inożna bvło ,vvwieść

fn h j- c l-o n r . ;  :    >• * . ? . . ’być nadsy łane  im iennie, z ceną i p rzeznacze­
niem na konkurs, do T ow arzjrstw a.

„Wyzwolenie".
T e a tr  P olsk i znajd u jący  się pod kierunkiem  

p. B. G orczyńskiego zapow iada „W yzw olenie14 
W yspiańskiego, w opracow aniu  p. G orczyń­
skiego i a rt. dram . Sosnow skiego. P rzed tem  bę­
dzie g raną  „W arszaw ianka41 i ..K siądz M arek11 
Słow ackiego. W R ozm aitościach będzie w ysta ­
wione „W esele11. T e a tr  M ały zapow iada „ k o n ­
federatów  B arsk ich1- M ickiewicza.

Monopol węglowy.

fabrykanci i robo tn icy  pozostali, pozosta ły  tk a l­
nie przerobione do w ytw arzan ia  sukna na m un­
d u ry  i inne po trzeby  w ojskow e i znakom icie ob­
sługu ją  teraz now ego sw ego pana, arm ię niem ie­
cką, chw alącą sobie doskonałe  w yroby łódzkie. 
R obotnik i tkacz  łódzki, zdobyw szy wolność 
o igan izaey i, odetchnął pełną piersią sw obody, o 
k tó rą  w alczył beznadziejn ie ze swym ciem ię­
żcą11.

„P o lsk ie  kopalnie d osta ły  się do naszych  rąk . 
Znaczenie te j olbrzym iej s tr a ty  oceni dopiero 
należycie zimna R osya, podczas pierw szej swej 
m roźnej zimy. (idy  A nglia nie będzie mogła ją

. . . .  , . . . .  . . . .  9 °ra to w ać  swym węglem , tak  z pow odu odcię­
l i  ładze niem ieckie zam ierzają w prow adzić tego dowozu, jak  również nie będąc w możno- 

inonopol na węgiel. 11 W arszaw ie praw o sprze- ści w yprodukow ania węgla,na wywóz bo im c /u -  
dazy o trzym ać ma K om itet obyw atelsk i. ’ - 4

Urodziny Franciszka Józefa I.
kościele OO. P ijarów  odbyło się uroczy- 

rocznicę urodzin cesarza.
IV

ste nabożeństw o w

płonę przez w ojnę siły robocze z trudnością tyl- 
ścią pokryć będą m ogły potrzeby  w łasnego k ra ­
ju i p rzem ysłu44.

„Z chwilę zajęcia W arszaw y i M odlina, od- 
pada Kosy i dowóz p roduk tów  fabrycznychU czestniczył konsu la t au stry ack i, oficerow ie, K r^ e s tw . a I«o««K tow  tabrycznyoh z

w ładze niem ieckie, p. C lejnow , konsul am ery- k .r ; p 7T1™ 7Pri i)rzein5s*u> f a r a m i  wy-
k ań sk i oraz p rzedstaw iciele kolonii au stry a - nr,,,™ :..!, i J V jf IOn\ c 1 PFzez V)S- (;p rzedstaw iciele kolonii au stry  
ekiej. C hór odśpiew ał hym n ludów , oraz „Boże 
coś P o lsk ę11.

Spłata długów zagranicznych.
W ładze niem ieckie zniosły zakaz sp łacania 

należytośei p rzypadających  poddanym  niem ie­
ckim, austro-w ęgiersk im  i tu reck im , w ydane 
przez rząd  rosy jsk i. K to  nie będzie płacił, pow o­
łu jąc się na zak a 2 rosy jsk i, u lega grzyw nie do 
10.900 m arek , lub w ięzienia do la t 5.

nastę-

Rekwizycye zboża.

okupow anem  K rólestw ie m ają

brzym ich s tra t. W edług danych  z roku 1913,
obliczano wyw óz z K rólestw a do Rosyi na 79 /
m i l i o n ó w  r u b l i ,  tj. o k o ł o  2 m i 1 i a r- 
d v  k o r o n .
P rodukcye rozdziela a u to r  a rty k u łu  na 
pujące k a teg o ry e  :

Z:ikta Ińw |{ »|i l;,.
. 3.025 42.400
- 1.166 150.300
- 1.99* 25.400
. 1.510 62.000

479 54.000
879 17.000

15.400

1. Zakłady środków spożywczych
2. Przemyśl przędzalniany . ! .
3. Przemysł konfekcyjny’ . . .
4. Przemysł metalurgiczny . . .
5. Kopalnie i h u ty ........................
6. Przemysł d rz e w n y ...................
7. Przemysł papierowy . . . .R olnicy w  okupow anem  K rólestw ie m ają  | ' ...................  6 12

zgłosić i sprzedać ca ły  zbiór ziarna w ładzom  „P rodukcyę  obliczono w roku  19 1 3 : P  r  z e- 
niem ieckim  po 12 rubli za korzec pszenicy  i 7 m y s > g ó r n i c z y  n a  6 m ilionów  ton. P r o -  
rubli 50 za korzec ży ta . Pozostaw ić sobie wol- ^ u k  c 3Ś& r u d y ż e ł a z n e j n a  426. 000 ton. 
no ty lko  ziarno niezbędne na siew  oraz pó łtora  "  Y p ó ł f a b r y k a t ó w  ż e l a z n y c h  
korca na osobę dorosłą i pół korca na dziecko !la (>05.000 ton. W y r ó b  f a b r y k a t ó w  że -

Uzbrojenle miłicyi.
W pow iecie w arszaw skim  zdarzają  się n ap a ­

dy  bandytów r. Prezes w arsz. kom ite tu  guber- 
nialnego hr. R onik ier Wniósł do w ładz niem ie­
ckich prośbę 
w rewolwery.
Ina o trzym ać ____     „ JŁ,__  . , „  . . . . .______  ____  ____ „ . . .
na zaopatrzen ie  w szystkich okręgów  m iejskich , w ypad ły  na ogół dobrze, z Niemiec dostarczo- , 0 11 ^  r  0 w  n * a c I1 na y  m iliony m etrycznych
i podm iejskich.  ‘ 4 e e tn » r ,w  *------ ----------------------

STANISŁAW KUTRZEBA. 2

Przeciwieństwa i źródle 
polskiej i rosyjskiej kultury.

To była druga faza rozwoju stosunków  pol- 
sko-m oskiew skich. Przez k ilka  dziesiątków  lat 
P o lska u trzym ała nowe swoje n ab y tk i, nim roz- 
(Kiczęła się faza trzecia: now ego w ysiłku Mo­
skw y dla odebrania  ziem ruskich , w cielonych 
do polskiej R zeczypospolitej. M oskwa, ko rzy ­
s ta jąc  z tego , iż zbuntow any przeciw  Polsce 
hetm an K ozaków  poddał się w roku 1654 Mo­
skw ie, w kroczy ła  w te ry to ry a  polskie, zala ła  
g ran iczące z nią obszary . P olska, na k tó rą  
w tedy  rozlał się potop  w rogich sił, nie ly ła  
w stan ie  bronić skutecznie  w schodnich g ran ic ; 
m ając w roga we w nętrzu  ziem rdzennie pol­
skich — szw edzkiego K aro la  G ustaw a —  za­
w arła na razie n ieko rzystny  rozejm , gdy  je ­
dnak  znowu ku Polsce zwrócili się K ozacy, 
przyszło do drugiej w ojny, zakończonej —  w o­
bec n iekorzystnych  bardzo dla Polski stosun­
ków  —  pokojem  w A ndruszow ic .w roku 1667, 
k tó ry  pozbaw ił ją  szeregu  ]u p rzed n ich  n ab y ­
tków ; oddała  Polska Moskwie ziemię sm oleń­
ską  i siew iero-czerniechow ską, oraz znaczny 
szm at k ra ju  po lewym  brzegu D niepru, /.as 
z p raw ego brzegu —  w edług tra k ta tu  ty lko 
na dw a la ta  — m iasto K ijów  /. okręgiem ; lecz 
nie m iało ono już w rócić w ięcej do Polski: by 
p o z jsk a ć  Moskwę dla św. ligi przeciw T urcyi. 
ustąp iono  je j w roku 1686 K ijow a na stałe.

W w ieku XVIII., wobec coraz d a le j idącego 
osłabienia 1’olski, w zm agała się w s tosunku  do 
nie! p o zy c ja  Rosyi -  bo tak  państw o mo- 

zw ać się te raz  zaczyna; jednakże

gran ice  państw  pozostały  n ie tkn ię te . Posunąć 
się m iały bardzo daleko  na Zachód, aż pod 
środkow ą Europę, dopiero w trzech rozbiorach 
Polski z lat 1772, 1793 i 1795. Zam iarem  ca ­
rów wszech Rosyi było połączenie z Rosyą ca ­
łej R zeczypospolitej: polityczne k o n s te la c ja , 
k tó rych  tu bliżej om aw iać nic m ogę. spraw iły, 
iż zdecydow ała się R o s ja  za pobudką Prus 
zająć część polskiego k ró lestw a, czego dalszym  
ciągiem  już były  dw a następne rozbiory. Szero­
kimi pasam i, k tó ry ch  linie b iegły niniejw ięcej 
z północy na południe, o d k ra ja ła  R osya od 
Polski obszary  olbrzym ie: ostateczn ie  gran ica 
jej zachodnia p rzypad ła  na. linię idącą od pó ł­
nocy Niemnem ku  południow i, a poniżej Bu­
giem do g ran icy  a u s try ack ie j. T a  gran ica za­
chodnia Rosyi — to dzisiejsza g ran ica  w scho­
dnia K ró lestw a Polskiego z pew nym  ty lko  nie- 
w jelkiem  odchyleniem  ku wschodow i kolo Bia­
łegostoku , k tó ry  R osyi się w ów czas nie dostał.

T a k  zakończy ła  się w alka o Ruś m iędzy 
Polską i R osyą; zakończyła  się k a ta s tro fą  pol­
skiego państw a.

Jeżeli się p rzypatrzym y , jak  w ykreślono  g ra ­
nicę ty ch  ziem, k tó re  Rosya zabra ła  Polsce 
w trzech rozbiorach, to  spostrzeżem y, iż R osya 
przy rozbiorach nie wzięła ziem etnograficzn ie  
polskich, k tó re  p rzypad ły  w yłącznie dwom in­
nym państw om  rozbiorow ym : Prusom  i Au- 
s try i; Rosya zabrała (obok te ry to ryum  e tno­
graficznie litew skiego) ziemie etnograficznie 
biało- i m ało-ruskie. Z ludności ruskiej poza 
gran icam i państw a rosy jsk iego  po rozbiorach 
pozostało może koło m iliona, w granicach 
udziału, k tó ry  A ustry i p rzypad ł, t. j. w obsza- 
lze G alicyi t. zw. sta re j, czyli w snhddnej (dzi­
siejszej Galicyi) i now ej, czyli zachodniej (k tó rą  
A ustrya s trac iła  w roku 1809 na rzecz K się­
stw a w arszaw skiego).

Odbudowa mostów.

W edług „K u ry era  W arszaw skiego11 odb u d o ­
w any będzie w W arszaw ie nasam przód  m ost 
kolejow y, potem  m ost K ierbedzia i m ost trzeci, 
nazw any  przez ludność m ostem  księc ia  Józefa . 
W szystkie będą doprow adzone do używ alności 
w ciągu trzech  m iesięcy. Obecnie odbyw a się 
kom unikacya z P rag ą  i>o tym czasow ych mo­
stach  d rew nianych , k tó re  zbudow ano w parę  dni 
po zajęciu W arszaw y.

Pieśni polskie.

Cenzura niem iecka w W arszaw ie, na  w noszo­
ne podan ia  nak ładców  ośw iadczyła, że nie mo

no w  znacznej liczbie żniw iarek, kosiarek , g ra- cełnar*>w- Pomówmy łrięe te raz  — pisze dale j 
b iarek , m łocarni parow ych i pługów  m otoro- spraw ozdaw ca „F . Zeit41 —  n ie ty lko  o przyszło- 
w ych, ab y  zastąp ić  brak  robo tn ika . leęz 0 teraźn iejszości i znaczeniu, jak ie  po­

siadanie  tak ieg o  k ra ju  w czasie w ojny  przynosi 
dzielnej naszej arm ii, zn ajdu jącej pełną aprow i- 
zacyę w  k ra ju  nieprzyjacielskim , przezco nie 
uszczupla w łasnych środków  nie zuboża ojczy- 

r w  . , , . . .  . [zny, znajdując w szystko  czego zapragn ie , pod
Potężnym  akordem  rozbrzm iew a się w pi - ręk ą , „ n ieprzy jaciela . P onad to  w p a d T w  nasze 

sm ach niem ieckich znaczenie zajęcia K rólestw a ob jek t silny  podatkow o k tó ry  w  przeciągu
przez sprzym ierzone arm ie. Po se tkach  a r ty k u -  k ilku  la t zdoł^ sam okrv<:. k o ™
łow, om aw iających stra teg iczn y  i po lityczny  ■wojny41.

Gospodarcze znaczenie Królestwa.

w pływ , jak ie  ziemie zdobyczne tw orzą, o dzy ­
w ają się obecnie echa gospodarczej n a tu ry , n a ­
k reśla  się p lany  i dziedziny w pływ u, na u k sz ta ł­

to w a n ie  się przyszłych stosunków  gospodar­
ze pozwolić, na drukow anie  polskich pieśni na- czy ch.
rodow ych, aż nadejdzie  od w ładz pruskich  z Po- j „K ró lestw o  Polskie jest k rajem  przem ysło- 
znania spis pieśni, k tó ry ch  rozpow szechnianie ( wyni pisze ekonom ista niem iecki
jest tam  dozwolone.

Obraz „Polska".

odebra-
j nie go je s t strasznym  ciosem d la  R osyi w ogól­
n o śc i, a m ającem  w ielkie znaczenie na to k  d a l­
s z y c h  w ypadków , ze w zględu na odcięcie wy-

„Nie należy  też zapom inać tak że  o tem , jak  
w ielkie znaczenie dla naszego przem ysłu i h an ­
dlu będzie mieć zdobjT ie ta k  w ielk iego rynku  
zbytu , p rz j w yrobionym  naszym  duchu p rzed ­
siębiorczości i o rganizacyi. Pod względem  go­
spodarczym  zdobyte ziemie przynoszą nam  nie 
m niejsze w aw rzyny, jak  p rzyniosły  naszym  woj 
skom , 'k tó re  mieczem w yw alczy ły  ich posiada­
n ie1'.

To je s t część a rty k u łu , k tó ry  za „F rankfu r-
N ieznany ofiarodaw ca złożył 1000 rubli w  robionego przem ysłu , k tó ry  pełną siłą  p a ry  pra- te r  Zpi1untr.. pow tórzyło  k ilka  pism ” a m iędzy

T ow arzystw ie Sztuk  P ięknych  konk u rs  n a  o- cow ał na pokrycie , po trzeb  olbrzym iej rosyj- | n jem j także  „P ius-Y erein K orespondenz44 roź-
braz „P o lsk a11. Dwaj członkow ie kom ite tu  ufun- |sk ie j arm ii. Rosya się spostrzeg ła  i będąc zmu- dzieliła je swoim prenum eratorom  dziennikar- 
dow ali dw ie dalsze nag rody , T ow arzystw o sa- 'szona do odw rotu , sto m ilionów rzuciła na k o - . sk jm_
1110 trzecią, czw artą  i p ią tą . K onkurs o tw a rty  szty  w yw iezienia fab ryk . C hciała przerzucić
d la w szystkich a rty s tó w  polskich, techn ika  i cały  olbrzym i przem ysł łódzki do cen trum  Ro-
rozm iary  dow oine. N agrody: 1000, 500, 250, syi, lecz w ciągu nocy pomimo strasznych  wy-

R osya więc cel sw ój: zabranie ziem ruskich, 
p rzeprow adziła praw ie w całości; o s ta tn ią  re 
sztę, k tó ra  dla niej nabra ła  w iększego znacze­
nia dopiero w XIX. w ieku, chce zająć  w obe­
cnej wojnie. Kwestya- ruska jed n ak  w stosunku  
do  Polski została przez rozbiory  rozegrana, 
rozw iązany orężem  problem  politycznego a n ­
tagonizm u R osyi i Polski, k tó ry  był cechą 
stosunku t j rch dw óch państw  do siebie przez 
cztery  praw ie w ieki.

II.

Kwestya polska. Antagonizm kulturalny.

K w estya  polska w dzisiejszej postaci, k tó ra  
m iała zastąp ić  R osyi kw estyę  ru ską , zrodziła 
się w łaściw ie dopiero  na kongresie  w iedeńskim  
w roku 1815. Poprzednio  ona nie w ystępow ała  
praw ie, choć na  obszarach daw nego polskiego 
państw a.w cielonegc do Rosyi, znajdow ała się 
znaczna ilość P o laków ; nie by ły  to  w praw dzie 
ziemie etnograficzn ie  polskie, bo tak ich  — jak  
już wyżej zaznaczyłem  —  R osya przez ro ­
zbiory Polski nie dosta ła , lecz zarów no na te- 
ry to ry ach  etnograficzn ie  litew skich, jak  i e tn o ­
graficznie rusk ich , w obrębie granic daw nej 
R zeczypospolitej nie b rakow ało  żyw iołu pol­
skiego. p rzedstaw iającego  znaczną siłę zaró ­
wno ilością, jak  w w yższym  stopniu  jakością : 
siłę m atery a ln ą  i in te lek tua lną . Dziś na tych 
obszarach żyje Polaków  przeszło dwa m iliony; 
na przełom ie X V III i XIX stu lecia było dużo 
m niej, lecz procentow o w stosunku  do ilości lu ­
dności w ięcej, niż obecnie, gdyż późniejsze 
dzieje znacznie ten żywioł polski osłabiły . Ćzę- 
ściow óiudnośćpo lska , tu obsiadła, był tożyw iof 
napływ ow y polski, k tó ry  w te s trony  zw racał 
się oddaw na, a p łynął tani przez w ieki: była to 
szlachta, k ló ... na Litwie i Rusi osiadała w sku­

tek  m ałżeństw  lub też gdy  spadkiem  dobra na 
n ią spadały , ale była i sz lach ta , k tó ra  d o s ta -1 
w ała  tam  od państw a ziemię, leżącą p u stk ą , 
zw łaszcza w  połudnow ych p row incyach  ru ­
skich, na Podolu, W ołyniu i U krainie, ta k  s tra ­
szliwie w yniszczonych przez napady  ta ta rsk ie , 
i p row adziła  tu  św ietną kolonizaeyę pustkow i 
na w ielką skalę , zm ieniając sw oją p racą  i e rrer-' 
g ią  n iespożytą  żyzny z n a tu ry  s tep  w rolę s to ­
k ro tn y  plon niosąca. Szli na L itw ę i Ruś potom ­
kow ie m ożnych rodów , lub  też szlachta średnia, 
k tó ra  tu  na  m agnatów  rosła, szła gdzieniegdzie 
i sz lach ta  d robna, tw orząc zwłaszcza na  P o d la ­
siu (k tó re  przy rozbiorach częściowo dostało  
się R osyi), a i na L itw ie w łaściw ej „okolice11 , 
i „zaśc iank i11, ja k  ten , ta k  nam  dobrze znany 
„dobrzyńsk i11. Ale i rodzim a sz lach ta , ca ła  li­
tew ska, bez w y ją tk u , p raw ie też cała  ruska na 
tycli obszarach polską się s ta ła  przez przeciąg  
dw óch w ieków , X V II i X V III, po lską przy ję ła  
m owę, po lską rzym sko-kato licką  —  w iarę, całą  1 
polską k u ltu rę  i rdzennie p o l s k i e j  szlach ty  
obyczaj.

Żywioł polski zasiedlił tak że  m iasta , zwła 
szcza w szystk ie  w iększe, nad a jąc  im często na- 
w skróś polski ch a rak te r, ja k  np. cłioćby stolicy 
L itw y, W ilnu. Obok sz lach ty  i m ieszczanina w , 
te k ra je  dąży ł i p racow ity  polski chłop, dużo 
k u ltu rą  ro lną i duchow ą g ó ru jący  nad  sąsiad a­
mi, w śród k tó rych  osiadał; i n a  L itw ie go spo t­
kać  m ożna, i na Podlasiu , i na Podolu zw ła­
szcza. Chłop nieraz później ru ską  posługiw ał 
się mową, k tó rą  w okół siebie słyszał na wsi, 
lecz za Po laka  się m iał, m ając silny w skaźnik  
swej narodow ości w religii, k tó ra  mu zawsze 
polskość przypom inała.

Mogła więc była m ieć R osya kw estyę  polską 
w tych  g ran icach , jak ie  w y ty czy ła  sobie osta- 
tcfy.nie u .. 1795. Jed n ak że  nie pow stała  ona.

Za m ało może by ło  na  to  czasu  m iędzy rokiem  
1795 a  1815; szowinizm u narodow ego  tu  je ­
szcze nie było, a w ładza now a ty ch  ziem w 
stosunku do polskiej ludności zachow yw ała się 
w cale życzliw ie, nie pozbaw iała praw  tej ludno­
ści, nie rugow ała bezw zględnie języ k a  i szko­
ły — te n aw et zakw itły : szkoła  w K rzem ieńcu, 
un iw ersy te t w W ilnie — zachow yw ała wiele 
daw nych in sty tu cy j, naw et sejm iki, także  i sądy 
w k tó rych  po daw nem usądzono  się litew skim  
s ta tu tem , znanym i używ anym  ty lk o w po lsk iem  

jego  tłóm aczeniu. Żyw ioł też polski, zgnębiony 
rozbioram i, a n iedość odrodzony jeszcze nie 
p rzedstaw ia1 się zby t groźnie, nie żądał zbyt 
wiele.

Zm ieniły się jed n ak  stosunki, gdy  w roku  
1815 na kongresie  w iedeńskim , likw idującym  
wielki spadek  po N apoleonie, oddano R osyi od 
k ilku la t, od r. 1807, is tn ie jące  polskie państew ­
ko: K sięstw o w arszaw skie, z k tó reg o  jednak  
część dla P ru s  odcięto (dzisiejsze W ielkie 
K sięstw o P oznańskie). T em u państew ku  pol­
skiem u, oddanem u pod w ładzę cara  A leksan­
dra I, m ającem u z R osjrą być sta łe  połączonem , 
dano daw ną w spaniałą  nazw ę K ró lestw a Pol­
skiego. R dzennie polskie były  to  ziemie, całe 
Mazowsze, części duże W ielkiej i M ałej Polsk i; 
nieznaczny ty lk o  na w schodnich g ran icach  u ła­
m ek ludności 3 ‘A-m ilionowego w ów ęzas K róle­
stw a należał do litew skiego  i rusk iego  narodu. 
W gran icach , w k tó ry ch  rządził ca r R osyi, zna­
lazło się w ten  sposób V» ziem daw nego p ań ­
stw a polskiego. P rocen tow o w ięcej znacznie niż 
polskiej ziemi, pozostało  ludności polskiej poza 
ty m i gran icam i, bo jak ie  30% ; zaw sze jed n ak  
w tych  g ran icach  ko ło  dw óch trzecich  części 
całego polsk iego  narodu .

« 'iąg  dalszy nastąp i).
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Odbudowa zagród włościańskich. 1
W iele a rty k u łó w  i m yśli pojaw iło się w  o-j 

s tam ich  czasach w  te j ak tu a ln e j spraw ie. Roz­
trząsano  kw estye ze stanow iska arch itek to n icz­
nego. a zatem  budow y, taniości i trw ałości ma-[ 
te ry a łu  ze stanow iska este tycznego  całych  w s i.; 
ich re g u la c ji. a tak że  nie pom inięto hygieny  
sam e j ch a ty  m ieszkalnej. 'n ie  w spom niano jecl 
uak o rac jo n a ln e j budow ie ' sta jen  w łościań­
skich. K w estya to dzisiaj bardzo w ażna, bo 
wszędzie sta jn ia  w zagrodzie w łościańskiej n a ­
leży do rzędu pierw szorzędnych budynków  go­
spodarczych , a w n iek tó rych  okolicach zajm uje 
dom inujące stanow isko  ze w zględu na rozw i­
niętą  hodowlę.

Mając na m yśli zagrodę w łościańską, jej 
nowe ram y. p rak ty czn y  i tan i m ateryał budo­
wy, .h y g icn h zn e  urządzenia, m m i się przędi 
w szystkiem  zajrzeć w stronę sta jn i, k tó ra  i 
przedtem  przy k la sy fik a c ji gospodarstw- rol­
nych stanow iła  w«żny tem at k ry ty k i.

K o m isja  odbudow y zagród w łościańskich, 
w iele, pożyty  i ko rzystn ie j działaćby  mo­
gła. gdyby  wchodzili w nią a rch itek t, inż.. ag ro ­
nom i lekarz  w eterynarz. Ludzi ci oddani sp ra ­
wie sercem  i w iedzą oddać m usieliby znaczne 
realne usługi p rzy  odbudow ie zagród , badając  
stosunk i okolic, pow iatów  i gm in. a na p o d sta ­
wie ty ch  sporządzone m ogłyby być p lany bu­
dow y zagród dla danej okolicy, pow iatu, gm i­
ny lub naw et specyalnej zagrody.

< > teni. że stw orzenie jednego  typu  zagród 
w zględnie sta jen  w łościańskich nieodpow iada- 
loby celowi, a dalej, p lan zagrody  w łościań­
skiej nie da się ująć szablonow o i na podsta­
wie d a t zebranych przez osoby trzecie w yko­
nać. tego dow odzić nie trzeba. K tokolw iek na 
seryo spraw ą się zajm ow ał dochodzi do prze­
konania, że stan , ch a ra k te r  budow y, m ateryał 
urządzenia, w ielkość itd. s ta jn i zależy od sto ­
sunków  m iejscow ych geologicznj-ch, fizyo- 

g raficznych , a tak że  stan u  ośw iaty , a dalej od 
k ie runku  gospodarstw a i finansow ego stanu  
poszczególnych członków  danej g m in ji w ielko­
ści i jakości gospodarstw  m ałorolnych, w-arun- 
ków  handlow ych, kom unikacy jnych  itd.

Nie u jm ując w iedzy a rch itekcie , inżyniero­
wi m usim y jed n ak  uw zględnić jeszcze pew ne 
ram y w iedzy, k tó re  nie pow inniśm y w ykluczyć 
pew nych szczegółów  w spółdziałania w odbu­
dow ie zagród  w łościańskich, a tern więcej z 
p u n k tu  w idzenia hyg ieny  w e terynary jnej s ta ­
jen i zagród w ogólności, przy tw orzeniu  no­
wych planów- jest wiele do zrobienia. W  każ­
dym  poszczególnym  planie ty p u  zagród z mo- 
żliwem u trzym aniem  sw ojskości w prow adzone 
muszą być uw agi uzasadnione n au k ą  i p rak ­
ty k ą  — ta k  hodow laną, w e tery n ary jn ą , ro l­
niczą. jak  i budow niczą, a w ów czas ty lko  mo- 
żnaby mówić o racyonalnej budow ie zagród. 
Jed n o stro n n e  trak to w an ie  doprow adziłoby do 
lekcew ażenia  lub pom inięcia, k tó regoko lw iek  
ważnego szczegółu, co na tu ra ln ie  nieodpow ia- 
dałohy celowi, pociągnęłoby za sobą s tra tę  eko­
nom iczną w łościanina m ałorolnego. Na to zna- 
chodzę wiele przyk ładów  w p rak ty ce . Liczne 
broszury polskie z zakresu  budow nictw a w iej­
skiego, zw ykłe tłum aczenia, a zatem  n iedosto ­
sow ane do naszych  stosunków , albo pisane 
przez ludzi w praw dzie fachow ych, ale jedno ­
stronn ie  — zaw iera ją  w iele luk  z p u n k tu  wi­
dzenia p ra k ty k i rolno-hodow lanej i w ete ry n a­
ry jnej.

Nie do odżałow ania jest fak t zlekcew ażenia 
sta jn i w łościańskiej na w ystaw ie a rch itek to n i­
cznej w  K rakow ie w r. 1912 w stosunku  do 
szczegółow ego trak to w an a  ch a ty  m ieszkalnej 
w łościańskiej. Rów nież tw ierdzenia obcokrajow ­
ców ja k  Niemców, dow odzą, że jedyn ie  ty lko  
w spólną w iedzą i p racą z korzyścią  i poży t­
kiem  w te j spraw ie możliwe je s t dojście do 
realnego celu. W dziele, w ydanem  przez archi- 
tek tę  i lek arza  w eterynary jnego : Schw arz
Sehuppli: ..Die zw cckm assige B auart von Rin- 
ders ta llu n g en  e tc ‘‘ G raz 1908 zajęli się wy 
pracow aniem  szeregu planów  w zorow ych ty ­

pów s ta jen  dla rozm aitych  części okolic T y ro ­
lu i Szw ajcaryi. W ażne to  m a znaczenie i nie 
da się zaprzeczyć, że pom oc tych  ludzi p rak  
tycznych  i w danej w iedzy w yrobionych jest 
konieczną w w ygotow aniu  p lanu  budow li za­
gród  w łościańskich , a szczególnie s ta jen . P ro  
bierny n ie jednokro tn ie  przez fachow ców  pod­
noszone w czasopism ach rolniczych i ludow ych 
odnoszące się do zasad  budow y sta jn i wzoro­
wej. hodow li i h y g ien y  zw ierząt dom ow ych 
m ogą być ty lko  w ten  sposób rozw iązane, by 
uw zględniono przy w ygotow aniu  planów  za ­
gród in teresow ane siły  fachowe.

Nie w dając się w szczegóły typów  bez wzglę­
du na okolicę i k ierunek  gospodarstw a należy 
przedew szystkieru  zabezpieczyć zw ierzętom  do­
mowym  pew ne w arunki zdrow otne, k tó re  g łó­
wnie d o tyczą  u rządzeń  ściekow ych a z tein cie­
płą e lastyczną , i n ieprzepuszczalną podłogę, u- 
rządzeu w en ty lacy jnych , a  wreszcie św iatła , 
k tó rego  dziś ta k  mało w sta jn iach  chłopskich.

Zasadniczą regułą przy  budow ie zagród  bę­
dzie pośw ięcenie pew nej części m iejsca doko­
ła sta jn i n a  w ybiek  tzw. okó ln ik  uniejsee za­
g rodzonej. O olbrzym iem  znaczeniu w ybiegu 
dla zdrow otności zw ierząt k ażdy  laik  jest p rze­
konany. Znaczenie u n as  będzie to  tein  w ięk­
sze —  z pow odu b rak u  pastw isk  i łąk . — A n a ­
w et gdyby  przyszło do przym usow ej m eliora­
c j i  i sanacy i użytkow ej lichych łąk  i pastw isk  
gm innych, do tychczas n ieużytecznych , to w te­
dy  ze w zględu na ograniczony czas paszy u- 
rządzenie okó ln ika {w ybiegu) w każdym  obej- 
, i i  przyniosłoby  znaczne korzyści.

Musimy bowiem wziąść pod uw agę czas trwa* 
nia paszy u nas w G alicyi (5 m iesięcy), przez 
k tó ry  to  czas przynajm niej zw ierzę dom owe 
użytkow e pow inno p rzebyw ać n a  wolnem po­
w ietrzu , a  resztę  roku  (7 m iesięcy) spędzić w 
zdrow otnej s ta jn i i w ybiegu (.okólniku). Skoro 
n a s ta ła  pora odbudow y, m am y nadzieję, że si­
łą  fa k tu  nastąp i s a n a c ja  stosunków  lijrgieniez- 
nych  w zagrodach  w łościańskich, nastąp i unor­
m ow anie p lanów  dla danych  okolic, pow iatów  
i gm in n a w e t poszczególnych zagród.

0  konieczności w prow adzenia tak ieg o  syste 
mu odbudow y przem aw iają  rozm aite czynniki 
w yżej już w spom niane. Dow odzić nie trzeba, 
by przekonać  się o konieczności odm iennego 
planu nieraz obok siebie sto jących  zagród . Czy 
to  s ta n  finansow y, czy te ż  konserw atyw ne po­
g lądy  w łościanina m ogą zmusić p ro jek todaw cę

do w prow adzenia ty lk o  pew nych koniecznych 
in w e s ty c ji liyg icn icznych  do p lanu  przez w ło­
ścianina narzuconego. W  innych w ypadkach  
m aterya ł budow lany, jego ła tw e nabycie (bu­
dulca w okolicach lasów , kam ienia w okoli­
cach kam ieniołom ów , ceg ły  w  okolicach ce­
gielń), m usi w płynąć na zm iany w planie ja k ­
kolw iek nie zasadnicze, aie szczegółow e, k tó re  
ze w ględu na n iski s tan  ośw iaty  naszych wło­
ścian, k ie ru jący ch  się poglądam i przodków  i 
sąsiadów  często m uszą być chłopom  narzucone.

T eren  staw ian ia  sta jen , często  bardzo niefor­
tunnie w yb ierany  przez w łościan, m usi być 
przez fachow ców  uznany lub zabezpieczony od 
szkodliw ości i uregulow any.

W okolicach gó rzystych  ze w zględu na w y­
pas i handel bydła  w łościanie staw ia ją  stajn ie 
w ielkie i p rym ityw ne.

Te i w iele innych problem ów  przem aw ia za 
po trzebą zm iany w system ie rozk ładu  wsi, w 
sam ej budow ie zagród, a wreszcie sta jen  i o- 
bjęoia we formę system atycznej, unorm ow anej 
p racy  —  szczególnie teraz —  przy odnow ie wsi 
polskiej. Je s tem  p rzek o n an jr, że g dyby  się obli- 
czyło m aterya lne  s tra ty , k tó re  ponosi k ra j i 
rząd  z pow odu licznych chorób s ta jennych  by- 
■M ; i cieląt i tępienia tychże (jak gm źlica . bie­
gunka , ra k  u cieląt) w połączeniu  z tein w y­
d a tk i — o trzym alibyśm y p rzerażające cyfry, 
w yraźnie św iadczące o tein. że przyszła już po­
ra zapobieżeniu złem u w zasadniczej p rz jrczy- 
nie. A skoro  sp raw a rozpoczęta w im ię racyo- 
nalnego podniesienia k ra ju  z niszczonego woj­
ną. na leża łob j pokierow ać spraw ą w ten spo­
sób, by nie pom inąć żadnego szczegółu Nie po­
może żadna wzmożona p raca około hodow li 
zw ierząt i tęp ien ia  ich chorób, o ile nie 'zapewni 
się im zdrow otności pom ieszczenia i śiodo- 
wiska.

Lwów, w sierpniu 1915.
Humbert Michelini 

lekarz  w e te ry n ary jn y  i inspek to r hodowli przy 
To w. gospodarskim .

Nad Sanem.
Z R u d n i k a  nad  Sanem  otrzym aliśm y 

opis te j okolicy zgliszcz i ruin. w jaką  ją woj 
na zam ieniła i odezw ę o ofiarę  dla biednej 
ludności:

K ioby p ragną ł naocznie przekonać się, jak  
w ojna zniszczyła nasz k ra j, jak i bolesny po- 
siew za sobą pozostaw ia, niech przybędzie nad 
San i odw iedzi Rudnik i tegoż okolice na mil 
kilka w prom ieniu, a w rażenie, jak ie  tu  odnie­
sie, pozostan ie  mu na długo w pam ięci. — 
R u d n ik , n iegdyś najruchliw sze m iasteczko 
w pow iecie niżańskim , dziś jest ja k b y  w ym ar­
ły. Z całego R udnika, oprócz niew ielu dom ów, 
pozosta ły  ty lko  gTuzj7, a wśród nich kom iny, 
które  na podobieństw o kościotrupów  zdają  się 
w yciągać skam ieniałe od zgrozy piszczele.

Możeby k to  p rag n ą ł wiedzieć, ja k  w ygląda 
moja nowa z ta k  w ielkim  trudem  w ystaw iona 
p lebania?... Ja k ż e b y  mi się tu  p rzydał ap a ra t 
fotograficzny!... O ryginalne zapraw dę i wiele 
mów iące byłoby to zdjęcie!... Pięć g ran a tó w  
próbow ało siły  m urów  plebańsk ich  —  nie li­
cząc szrapnęli i niezliczonej ilości kul k a rab i­
nowych! W sku tek  tego  m iny  padły w tej w al­
ce ofiarą!... J e d n a  s tro n a  i róg d rugiej rozbite 
są zupełnie... Rum ow isko zasypało  i połam ało 
cale w ew nętrzne urządzenie, a od ulicy b rak u ­
jąca ściana odsłoniła zupełnie w nętrze ta k , że 
w szystko w pokoju i p rzedsionkach z zew nątrz 
stało  się w idocznein!...

Rola plebańskie, jak  i lasy  dw orskie i dw ór 
sam: w szystko  to  poprzeżynane row am i s trze­
leckimi. a grobów  poległych po lasach, ogro­
dach i dziedzińcach m ieszczańskich pełno... 
Nie jest od nich w olnym  naw et sam  rynek , b a  
u środku  tegoż św ieża m ogiła.

1 spogląda na tę mogiłę i ogólne zniszczenie 
i r r in ę  R udn ika z w ysokości kam iennego pie­
destału , by łjr w łaściciel dóbr tu te jszych , ś. p. 
lir. F e rd y n an d  Hom pesch. S tan  R udnika sam e­
go i parafii całej rozpaczliw y, lx> tu  jeszcze nic 
praw ie nie dostan ie  do pożyw ienia... Rzeźnicy 
bydła  na rzeź nie m ogą dostać, a sklepy z ży­
wnością zam knięte. S tan  ten  ta k i sm utny  
i praw ie beznadziejny m iasta  naszego i parafii 
a tej nak łon ił ludzi dobrej woli do zaw iązania 

„m iejscow ego kom ite tu  aprow izacy jnego", k tó ­
ry s ta ra  się o żyw ność dla zgłodniałych i n a ­
byw anie a rty k u łó w  po niskich cenach, a  w d ru ­
gim rzędzie o jak ieś, choćby sta re , używ ane, 
części odzieży, bj- ten  lud b iedny przez d łu ­
gotrw ałe  tu  w alki, a  zw łaszcza z pow odu n a ­
głej. n iespodziew anej, przym usow ej ew akuacyi 
w yniszczony w całem  tego słow a znaczeniu, 
nie c ierp iał b raku  niezbędnych rzeczy. K om i­
te t sam m ałym i bardzo rozporządza środkam i 
i w szelkie d a tk i i o fiary  dla biednych ofiar 
wojny przy jm uje z w dzięcznością przew odni­
czący m iejscow ego K om itetu  aprow izacyjuego
X. Feliks S ę k i e w i c z, proboszcz wr R udniku .

Z przeżyć Królestwa.
III.

Za cofającem i się w ojskam i sprzymierzonemu 
w 24 godzin nadciągnęli R o sjan ie , k tó rz j', jak  
opow iadali, przez trzy  dni nic nie jedli. Szli 
jed n ak  buńczucznie, ja k  zw ycięzcy, chociaż 
/b iedzen i i g łodni. Mimo dosto jnej pozy rabo ­
wali, eo się dało , nie py ta jąc  n igdy  o pozw o­
lenie i nie rekw im jąc . W w ojskach tych , na 
leżących do korpusów  syberyjskićW , nie spo­
tkaliśm y ani jednego  Polaka. Przez c a ły  czas 
ich przem arszów  k u  zachodow i i z pow rotem  
natknęliśm y się na jednego L itw ina i jednego 
żyda, rozum iejących  trochę po polsku, zresztą 
„isty im i syb ircy".

T w orzyli oni dziw ny k o n tras t z przem arszem  
w ojsk sprzym ierzonych, w śród k tó ry ch  wielu 
było Polaków . Rozpoznać m ożna ich by ło  b a r­
dzo ła tw o; stali zaw sze spokojnie, m ilczący, 
z teni sm ętnem , nielancholijnem  spojrzeniem , 
tak  nas charak te ryzu jąeem . W ojskom  sprzy 
m ierzonych podaw aliśm y z chęcią w szystko, 
cośm y dać  mogli: chleb, m leko, owoce i t. p., 
n ieraz naw et ukradk iem , gdyż kom endanci 
często zabran iali poczęstunku  dla m aszerują 
cyoh żołnierzy, —  dla w ojsk rosy jsk ich  nie 
m ogliśm y się zdobyć na tego rodzaju  uczucie, 
tern bardziej, że i nie było co daw ać.

Podczas w szystkich  tych  przem arszów  z bra

ku czasu, przem ęczenia i zdenerw ow ania, spo­
w odow anego bo jaźn ią  wobec strzałów , wjmnie- 
ni:injrch n ie jednokro tn ie  tuż przy  naszym  do­
mu, nie m ieliśm y przez ca ły  dzień nic w li­
stach . prócz paru  szk lanek  h e rb a ty  i to  bez 
cukru . P rzechudzące oddziały  niem ieckie, jeśli 
m iały  ze sobą tren , częstow ały  nas kaw ałk iem  
m ięsa, k tó re  posilało  nas na 2 lub 8 dni, po 
przejściu  bowiem pierw szych zaraz oddziałów  
w ojsk  rosy jsk ich  pozostały  w sp iżarn i pustk i. 
J e d y n a , pozosta ła  jeszcze i u k ry ta  s ta ran n ie  
k row a p rzesta ła  daw ać m leka, g d jTż nie było 
je j czem  żywić, a na  paszę w ypędzać n iebez­
piecznie.

Służbie, k tó re j pozostała bardzo m ała liczba, 
daw aliśm y h erba tę  i chleb pieczony z m ałej 
ilości pozostaw ionych śrutow in. Sam i zaś cier­
pieliśm y tygodn iam i głód.

W ojska rosy jsk ie  kończy ły  swój przem arsz, 
pozostały  ty lko  m niejsze oddziały  w p rzy le­
głem  m iasteczku. Życie zaczęło pow racać do 
niożliwszego stanu . P rzedew szystk iem  sąsie­
dnie dvvory mogły, się kom unikow ać ze sobą 
i ra tow ać naw zajem  w biedzie. Mniej ogoło­
ceni z zapasów  daw ali żyw ność, inni paszę, 
ziarno na zasiew  i t. p. I; nas chcieli N iem cy 
zabrać pozostałe 8 p a rjr koni z uprzężam i i wo­
zami na podw ody. J e d n ą  parę  nam  zostaw ili, 
a dw ie w ysialiśm y z dw om a 1 8-letninii chło­
pakam i, k tó rych  w zięto ze wsi w m iejsce po- 
b ranych  do w ojska fornali. Jakież, je d n a k  ogar­
nęło nas zdum ienie, gdy  zaraz następnej nocy 
po w ysian iu  podw ód, usłyszeliśm y najprzód 
ten ten t i dobijan ie się do dw oru, a potem  uj­
rzeli naszych dzielnych chłopaków , k tó rzy  
z końm i z. uprzężą pow rócili do dom u.

Tym i końm i odw dzięczaliśm y się sąsiadom , 
pom agając im w robotach polnych, zwózce 
zboża i t. p. Teni samem zjechali i urzędnicy  
rosy jscy  i przez nich zaczęły nas dochodzić 
słuchy  o strasznych  spustoszeniach ziem na­
szych. W kró tce jed n ak  potem  zaczęto p rzebą­
kiwać o założonych w itosy i kom ite tach  d la  
niesienia pom ocy przez w ojnę zniszczonym  P o­
lakom . G azety  w arszaw skie dochodziły  nas 
bardzo n ieregularn ie, a zresztą  nie w ierzyliśm y 
im. w iedząc, że wobec w ojny piszą ty lko  to, 
co im pisać pozw olą lub każą. Do W arszaw y 
zaś trudno  się było dostać , pociągi b y ły  prze­
pełniono w ojskow joni.

Sąsiedzkie usługi, o k tó ry ch  wyżej w spo­
m niałem , nie m ogły jed n ak  w ystarczyć, tein 
bardziej, że nadciągnęło  m nóstw o zbiegów z ró- 
żnych okolic K rólestw a. N ależało się konie­
cznie nimi zaopiekow ać, gdyż po w iększej czę­
ści pozbaw ieni byli ta k  środków  do życia, jak

odzieży, a tu  zbliżała się zima. Rzesze robo­
tn ików , za ję ty ch  przy row ach strzeleck ich , 
p rzedstaw iały  znowu groźne n iebezpieczeństw o 
z pow odu zaraźliw ych chorób. W szystkie te 
okoliczności sk łoniły  W arszaw ian do u tw orze­
nia z początku  ta jnego , a potem  zatw ierdzo­
nego przez w ładze rosy jsk ie K om itetu  O byw a­
telskiego.

Z in ieyatyw y w arszaw skiego K om itetu  po­
w stał w d rugiej połow ie lis topada 1914 roku 
w naszej okolicy ta k ż e 'K o m ite t  O byw atelski 
z siedzibą w pobliskłem  m iasteczku  B. Komi­
te t w arszaw ski nOsil nazw ę: „C en tra lny  K o­
m itet O byw ate lsk i" (C. K. O.), zaś w szystkie 
założone przez niego po p ro w in c ji kom itety  
były jego filiami. (k.)

Dwie odezwy.
„Frankfurter Ztg.“ podało w jednym z ostatnich 

numerów odezwę księcia Leopolda bawarskiego, 
wydaną po zajęciu przezeń Warszawy i przemowę 
Mikołaja 1. z roku 1885. Znana już i podana przez 
nas odezwa księcia Leopolda brzmi jak następuje:

„Mieszkańcy Warszawy! Miasto wasze wpadło 
w ręce Niemców, lecz my wojujemy tylko z wro- 
giemi wojskami, a nie ze spokojnymi obywate­
lami. Będziemy przestrzegać spokoju i porządku 
tudzież strzedz prawa. Spodziewani się, że oby 
watele Warszawy nie przedsięwezmą żadnych 
wrogich kroków, zaufają niemieckiemu poczuciu 
piawa i będą posłuszni rozporządzeniom, wyda­
nym przez naszych dowódców. Niemieckie na­
czelne dowództwo dowiedziało się jednak, żc 
nieprzyjaciel przygotował zamachy na bezpie­
czeństwo naszych wojsk w Warszawie. Z tego 
powodu jestem zmuszony wziąć naczelników 
miasta i najpoważniejszych obywateli jako za­
kładników, którzy mnie zaręczą za bezpieczeń­
stwo wojska. Waszą przeto troską niech będzie o- 
chrona życia tych waszych współoby wateli. Kto 
zatem wie o jakiegokolwiek rodzaju uplanow'a-; 
nyoh zamachach, ten powinien w interesie spo­
koju i bezpieczeństwa miasta Warszawy bez­
zwłocznie o tein donieść niemieckiemu zarządo­
wi wojskowemu. Ktoby w tym względzie zawi­
nił, lub pomagał we wykonaniu zamachów, ule­
gnie karze śmierci".
Umieszczając następnie przemowę Mikołaja opa­

truje ją wspomniany dziennik słusznemi uwagami: 
l iz y  tej sposobności przypomnijmy sobie pod­

danie Warszawy marszałkowi polnemu Paszkiewi­
czowi po dwudniowym szturmie w r. 1881. Jakaż 
to obecnie różnica w traktowaniu zdobytego mia­
sta. 18-go maja 1832 r. wyłapano wszystkich chłop­
ców, sprzedających po ulicach kwdaty, piasek, za­
pałki i inne przedmioty, następnego dnia przypro­
wadzono ze szkól wszystkich uczniów i zamknięto 
ich w koszarach aleksandryjskich, następnie ogo­
liwszy im wszystkim głowy, wrzucono do kibitek 
i wywieziono w- głąb Rosyi. Dużo z tych dzieci 
zmarło w drodze wskutek złego obchodzenia się z; 
nimi. Dorosłych mężczyzn wyrwano gwałtem z 
otoczenia i zajęć, wcieliw szy icli w szeregi wojska. 
Wielu pouciekało w lasy, abj ujść brance, lecz 
wysłano kozaków dla wyłapania zbiegów. Wszyst­
kie szkoły polskie pozamykano.

Gdy car Mikołaj przybył do Polski w r. 1833, 
oglądał fortyfikacye Modlina, lecz nie byl we War­
szawie, a deputacyi miasta nie przyjął. Za drugie­
go pobytu w r. 1834, był wprawdzie w Warszawie, 
lecz przyjął tjdko władze rosjrjskie. Zamiast prze­
jechać przez most na Pragę, kazał przewieść się 
irzez Wisłę wprost z przyczółka mostowego na 

prawy brzeg Wisły do nowo wybudowanej cyta­
deli aleksandrowskiej. Dopiero w Październiku r. 
1835, po odbyciu wielkiej parady w Kaliszu, przy­
jął deputaeyę miasta Warszawy, do której przeczy­
tał przemowę, wydrukowaną w „Journal de St. 
Petersburg" dnia 8. grudnia 1835. Z tej przemowy 
wyjmujemy następujące ustępy:

„Wiem, moi panowie, że chcieliście mieć do

limie przemowę. Znam treść tejże: aby Wam 
zaoszczędzić kłamstwa, gdyż wiem, że Wasze 
przekonanie nie jest takie, bym, jak chcieliby­
ście. w nie uwierzył. Jakżeż mógłbym Wam wie­
rzyć. jeżeli taką samą mowę mieliście w przede­
dniu rewolucyi? Czyż to nie Wy, którzy prztd 
pięciu, ośmiu laty  mówiliście o wierności i od­
daniu się? Po upływie kilku dni złamaliście 
przysięgi i dopuściliście się obrzydliwych czy­
nowi Cesarzowi Aleksandrowi, którj więcej dla 
Was uczynił, aniżeli powinien był to uczynić 
cebarz losyjski, który Was obsypał dobrodziej­
stwami, który Was więcej wyszczególnił aniżeli 
własnych poddanych i uczynił Was najwięcej 
kwitnącym tudzież najszczęśliwszym narodem, 
odpłaciliście się najczarniejszą niewdzięcznością. 
Nie wystarczało Wam nigdy nawet najkorzyst­
niejsze położenie i w końcu własnemi rękami 
zniszczyliście Wasze szczęście. — Tutaj Wam 
wprost w oczy mówię prawdę, aby się wyjaśniło 
wzajemne położenie i abyście dobrze wiedzieli, 
czego się trzymać macie, gdyż Was widzę i do 
Was mówię po raz pierwszy po rewolucji.

„Moi Panowie, tu ta j trzeba czynów' a nie słów; 
skrucha musi wychodzić ze serca: mówię bez u- 
niesiema; jak widzicie, jestem spokojni- Dawno 
już zapomniałem uraz, skierowanych przeciwko 
mnie i mej rodzinie. Jcdyneni mcm życzeniem 
jest wypłacić dobrom za złe i mimo Waszej woli 
uczynić Was szczęśliwymi. Przysiągłem to. i 
przysięgi nie złamię. Marszałek, którego tutaj 
widzicie, jest wykonawcą mej woli, popierajcie 
mnie wr mych zamiarach i myślcie również o 
Waszom dobru.

„Wy Panowie musicie wybierać, albo obsta­
jecie przy waszych mrzonkach o Polsce niepod­
ległej, albo będziecie spokojnie żyli jako wierni 
poddani pod moimi rządami. Jeżeli jednak ob­
stajecie przy Waszych mrzonkach, przy nie­
podległej Polsce i przy wszystkich tych halticy- 
naeyach, to gotujecie sobie tylko wielkie niesz­
częście. Kazałem tutaj zbudować cytadelę i o- 
świadczam Wam, że w razie jakiegoś powstania, 
miasto Warszawę zestrzelam ze szczętem i zni­
szczę... Wiem o teni. że z zagranicą utrzymujecie 
korespondencję, że przysyłają tutaj niegodziwe 
druki i że usiłują psuć dobre usposobienie. Naj­
lepsza po lic ja  w świecie nic może wobec takiej 
granicy, jak Wasza, powstrzymać tych związ­
ków. \Yv sami musicie się zmienić w jmlicyan- 
tów, aby się ustrzedz od złego. Jeśli dzieci do­
brze wychowacie i wpoicie w nie zasady religii 
tudzież wierności do panujących, to wtenczas 
będziecie kroczyć po dobrej drodze.

„Wierzcie mnie Panowie, że to prawdziwe 
szczęście być obywatelem tego państwa i cie­
szyć się jego opieką. Jeśli będziecie się dobrze 
zachowywać i wypełniać wszystkie Wasze obo­
wiązki, to  wówczas otoczę Was wszystkich mo­
ją ojcowską troskliwością i mimo tego wszyst­
kiego, co zaszło, rząd mój zawsze tylko będzie 
miał na celu Wasze dobro".

Myśli.
O jczyzno  n a sza !  chociażeśm y pra w ie  
Bez Twoich  iueszczoł w  sieroctwie wzrasta li .  
Z aw sze hyc chcem y ja k  czu jne  in raw ie ,  
W yp a tru ją ce  św itan ia  w  oddali.
Byleby ty lko  dla Twego zbawienia  
Mieszkać będziem y w  p ó ł  spalonej chacie,
W g ru za ch  kościoła  święte Podniesienia  
O dpraw iać będzie po lsk i  ks ią d z  w  ornacie  
B y L b y  ty lko  za T w e  zm a r tw ych w sta n ie .  
Strzeleckie r o w y  ch ło p  nasz zu b o ża ły  
Zasiewać będzie i upadać ca ły  
Z sil, k ied y  w  p łu g u  pociągu nie stanie  
\ a  dzień  za d u szn y  wielu się nie dowie,  
Gdzie dzieci  w ła sn y c h  w o jenne  cm entarze.  
Więc sm u tn i  w y jd ą  w  jes ienne  pus tkow ie  
l  lam  zapalą ubogie l ich ta rze . .

J a k  zdrow ie jąca  m a tka  z łoża  swego  
r  ko lan  g łaszcze  ja sn e  d z ia tek  skronie  -  
T y  — na tych, k tó r z y  najw ięcej przen ieśli , 
Schy lona  z ło żysz  m iłu jące  dłonie.

Tereziu w sierpniu lU ló .
S ta n is ła w  X.

KRONIKA.
KaUndarzyk kościelny: Dziś we czwartek św. 

iktora. — Jutro w piątek św. Marcelina.
K alendarzyk astronom iczny : Wschód słońci

zp-cznie sie jutro u godz. 4 min. 47, zachód przy 
i.ida o godz. 6 min. .35; długość dnia godz. ;3 min. 48

P ogoda: Dnia 25 sierpnia termometr doszedł ot 
10 7 do -|- 2U8 C. — barometr opadał.
Dnia 27 go sierpnia o godzinie, 7 rano stan baroine 

iru 745 9 min. termometru -j- 12 6 C. wiatr północno- 
achodni.

Kraków, 26 sierpnia 1915.
Pomimo pogody odczuwamy już przedsmak 

jesieni. Świadczą o teni coraz krótsze dnie i chłód 
poranków. Wskazuje na to flora jesienna plant, 
pełne kwiecia „Dalilie" w setkach odmian i barw, 
jak  również masj astrów i złocieni, które wódzi 
się na targach. Drzewa powoli żółknieć zaczynają, 
opada liść zwarzony od słońca i zmyty przez ule­
wy. Wiązy, platany i wierzby płaczące, przy du­
mnie stojących piramidalnych dębach, nasuwają 
smętne rozmyślania, przenoszą myśl tam, gdzie 
ważą się losy wojny.

E w akuacja Tarnopola zapowiedziana telegra­
mami obej eh pism, budzi wielkie zainteresowanie 
i pewien niepokój. W Tarnopolu bowdem pozosta­
ła niemal cala inteligencya polska, gdyż szybko 
postępujące wypadki niedały możności opuszczenia 
miasta. Jak  doniosły prywatne wieści, wśród sfer 
urzędniczych panuje tam straszna nędza. Mówiono 
leż o ewaktiacyi Brodów, a wielką senzacyę w 
mieście wywołała wieść o przygotowaniach do c- 
wakuacyi Pet ersbu rga.

Przy stolikach kawiarnianych omawiano pro­
jekt podróży N. K. N. do Warszawy. Mówiono, 
że wyjechać zamierzają pp. German, Śliwiński i 
jeszcze dwu panów, których nazwisk nie ustalo­
no. Pewnego rodzaju akcyę podjął już Dr Leo, 
bawiący w Warszawie od kilku dni. Zatem pomię- 
<’7 \ Krakowem a W arszawą nawiązano już pierw­
sze nici. Jak  dochodzą wieści, łatwiej jest prze­
dostać się z Krakowa do Warszawy, jak z War­
szawy do Krakowa, mamy jednak nadzieję, że 
stosunki te uregulują się niebawem: „zniknie
ten mur, który nas odgradzał" — tak  jak to mó­
wi! z okazj i zajęcia W arszawy Dr Leo. Miejmy 
więc nadzieję, że prezydent Dr Leo poznawszy 
stosunki, poczyni starania tam gdzie należy, nad

ułatwieniem kom unikacji, jak również ułatwie­
niem formalności, dających możność swrobodnego 
poruszania się na ziemiach uwolnionych 7, kordo­
nu i krępowanych dawnymi paszportowemi i wiza­
mi rosyjskich konsulatów. 1

Czasem dyabliki płatają figle, otóż dzienniki 
z. ostatnich dni z Warszawy, zapowiedziane przez 
nadawców, niedoszły nas tak jak powinne, znala­
zło się bowiem dwu odbiorców, z których je­
den, nie uprawniony, wybrał większą cząstkę. 
Sądzimy jednak, że wiadomości z Warszawy po­
winny teraz obficiej nadpływać, zainteresowanie 
w mieście o dalszem ukształtowaniu się tani sto­
sunków stale wzrasta.

Przegląd popisowych odbywa się w dalszym 
ciągli i jest jedną z najbarddziej aktualnych w 
mieście spraw, bo dotyka nerwu życia gospodar­
czego miasta.

Z miasta
O budżet miejski. Uchwaleni7 w  swoim czasie 

pi zez Radę miejską budżet ni. Krakowa, obejmo­
wał okres od 1 stycznia 1914 do 30 czerwca 1915. 
Z końcem czerwca, względnie pierwszych dniach 
lipca powinien hyc uchwalony nowy budżet na 
okres następnego roku. Tymczasem drugi miesiąc 
dobiega kresu, a o budżecie gminy na bieżący rok 
administracyjny szerszym koloni obywateli. Opła­
cających podatki, nic nie słyehac. Niewiadomo na­
wet czy Magistrat poczynił już przygotowania do 
ustalenia nowego budżetu, ponieważ prezydium  
miasta nie udziela w tej sprawie żadnych infor- 
tnaeyi prasie miejscowej. A jednak obywatele mia­
sta pragnęliby się dowiedzieć o stanie obecnym 
gospodark1 miejskiej i położeniu finansowym mia­
sta. dlatego zwracamy sic do prezydyum Magi- 
tratu, aby zechciało w tej sprawie uchylić rąbka 

tajemnicy.
Z Komitetu odbudowy wsi i miast polskich. W

poniedziałek i wtorek bież. tygodnia pod przewod­
nictwem ks. Dra Caputy, odbyły się konferencje 
członków komitetu wykonawczego odbudowe wsi 
z przedstawicielami i organizatorami zawodowych 
stowarzyszeń rzemieślniczych oraz reprezentanta­
mi sfer finansowych w Krakowie. Na konferen- 
eyacli tych omawiano najpierw sprawę, w jakibi 
sposoh ożywić organizaeye współdzieloze rzemieśl­
ników, wszelkiego rodzaju Spółki przemysłowe'.' aby 
mogły wziąć należny im udział w wielkiej akcvi 
odbudowy kraju. Spółki te już dziś powinny sta­
rać się o objęcie robót przygotowawczych do od­
budowy, tembardziej, że przemysłowcy obcy, z 
krajów zachodnich Monarchii, czjn ią zabiegi, aln 

dbudowę G alicji w' swoje ująć ręce. z potninię- 
ient przemysłowców polskich. — W tej sprawie 
iowinien bezzwłocznie podjąć kroki Patronat dla 

popierania rękodzieł i drobnego przemysłu, istnie­
jący przy Wydziale krajowym, do którego Spółki 
przemysłowe mogą się o radę i pomoc zwracać, 
■dyby zaś Patronaty nie mógł udzielić Spółkom 

dostatecznej pomocy materyalnej, organizacje te. 
pod pewnemi warunkami, mogą otrzymać' pożj cz- 
lo z Banku wojennego oraz ułatwienia przy na­
bywaniu materyałów budowlanych w Centrali za­
kupu materyalów dla odbudowy kraju. Przy tej 
sposobności zw rócić trzeba uwagę na broszurę wy­
daną przez Biuro Patronatu dla Spółek oszczędno­
ści i pożyczek pt.: „Galicyjski wojenny Zakład 
kredytowy", w- której interesowani znajdą szczegó­
łowe i fachowe inform acje w jakim celu inogą 
rolnicy, kupcy, przemj7słowcy zaciągać pożyczki 
w wojennym Zakładzie kredytowym i na jakich 
warunkach. — Spółki rękodzielnicze i przemysłow­
cy polscy powinni wytężyć wszystkie siły, aby 
akeya odbudowy kraju niczostała ujętą w obce 
ręce, lecz zabezpieczona polskiemu przemysłowi.

Zdrowotność w powiecie krakowskim. Stan zdro­
wotny powiatu krakowskiego, do którego należy 
100 gmin, jest naogół korzystny. Dzięki energii 
starszego lekarza powiatowego Dra Walerego Mo- 
midlowskiego, który kieruje okręgiem sanitarnym 
krakowskim, jego zapobiegliwości i poświęceniu 
się, w gminach powiatu krakowskiego niema zu­
pełnie większych środowisk chorób zakaźnych, 
aczkolwiek położenie podmiejskie, bardzo sprzyja 
krzewieniu się epidemii. Jedynie z większetn na­
sileniem pojawia się w gminach zachodnich nad­
wiślańskich czerwonka, która pomimo energiczne­
go jej zwalczania, utrzymuje się z powodu braku 
studzien i czerpania przez ludność wody z poto­
ków.

Tyfus i ospa pojawiają sie tjdko sporadycznie 
i tępione są w zarodku przez izolacja; i dezmfek- 
cye. W ypadki ospy zachodzą jed jn ie  w kilku 
wsiach pogranićznjrch Królestwa, gdzie zawleczone 
•/ostały z zakordoim, zaś wypadki tyfusu zdarzyły 
się wyłącznie w jednej wsi. Starostwo krakowskie, 
z chwilą stwierdzenia prątków cholery w Wiśle, 
zakazało czerpania wody w iślanej i wydało podo­
bne jak w Krakowie zarządzenia ochronne. Kwe­
stya zdrowotności na wsiach zależną jest przede- 
wszystkinni od zaopatrzenia ludności w dobrą wo­
dę. I w tym celu potrzebną jest budowa licznych 
studzien. Koszta budowy pokrywają: państwo, 
kraj i gminy. Te ostatnie często niestety opierają 
się budowie, nie chcąc ponosić przypadających na 
nie kosztowi Chlubnj- wyjątek pod tym względem 
stanowi gmina Bronowictrwiolkie. która zdćklaroJ 
wała przed wojną potrzebną na budowę wodocią­
gu kwotę, a jedynie wojna przerwała w tym kie 
runku akcyę. Następnie wielki wpływ na zdrowo­
tność wywierają stosunki mieszkaniowe ludności i 
sposób zabudowywania wsi. I pod tym względem 
zaznacza się również zmiana na lepsze.

Sekretaryat dla katolickich Stowarzyszeń robo­
tniczych w Krakowie, pozostający pod kierowni­
ctwem ks. Ludwika Kasprzyka, otworzył w lo­
kalu przy ul. św. Tomasza bezpłatne Biuro infor­
macyjne i porady prawnej we wszystkich spra­
wach, wynikających z obecnego położenia.

Rodzinom osób powołanych do wojska udziela 
sie bezpłatnie porady i pomocy w uzyskaniu wszel­
kich ustawowo należnych świadczeń państwowych 
jak: zapomogi na utrzymanie rodziny powołanego 
do wojska, zapomogi dla inwalidów, zapamogi po 
poległych i t. p.

Pomoc w odszukiwaniu zaginionych członków 
rodzin, udzielanie wiadomości o rannych, zaginio­
nych i poległych żolnierzaeh i legionistach, jest ró­
wnież zadaniem Biura.

Szczególną wagę kładzie Sekretaryat na sprawy 
wychodźców wojennych tak  tych, którzy jeszcze 
są na obczyźnie, jak  i tych, co już do kraju wró­
cili. We wszystkich sprawach, wynikłych z po­
bytu wygnańców wojennych na obczyźnie, przy­
chodzi Biuro z poradą i pomocą. Wreszcie w spra­
wie odszkodowań wojennych oraz odbudowy kra­
ju udziela Sekretaryat z całą gotowością wyja­
śnień.
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Z usług . Lima . śakrelaryatu  . korzystać, .jungą 
bezpłatnie członkowie katolickicli stowarzyszeń 
robotniczych, ich rodziny, oraz osoby ze sfer nie­
zamożnych. Hiuro S ekretaria tu  otwarte jest w dnie 
powszednie od 10 — 1 i od 5—7. w niedziele i świę­
ta od 11—12. Na odpowiedzi pisemne załączyć na­
leży markę za 10 hal. Na listy nieopłacone, jak 
niemniej i na niedostatecznie opłacone nie odpo­
wiada się. Adres Biura: S ekretaria t dla kotolickich 
stowarzyszeń robotniczych, Kraków ul. św. Toma­
sza 37.

Troska przemysłowców wiedeńskich o odbudo­
wę Galicyi. Jak  się dowiadujemy, w Krakowie po­
wstaje filia wiedeńskiego „Bau- und Konstruktion 
Gesellschaft", towarzystwa finansowanego przez 
„Bodeti Credit Anstalf*. Krakowska filia wiedeń­
skiej instytueyi ma się zająć sprawą odbudowy 
naszego kraju. Do Rady nadzorczej zaproszono hr. 
Scipiona, Dra [Jngara, dyr. Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu, oraz jednego z posłów 
polskich. Na czele biura miejscowego stanąć ma 
dwóch budowniczych, między nimi p. Hand. Dzia­
łalność, nowej instytnuyi rozpoczyna się w najbliż­
szym czasie.

Z teatru ludowego. W czwartek o godz. fi wie­
czorem danym będzie ..Kopciuszek", widowisko 
fantastyczne w 9 obrazach, znakomicie wystawio­
ne. o którem marzą wszystkie dzieci w Krakowie.

Z kraju, z Polski I za świata
Namiestnik we Lwowie. Namiestnik Galicyi je­

nerał piechoty von Colard, przybył 25 b. m. sa­
mochodem do Lwowa i zamieszkał w hotelu Geor- 
ge‘a. 1’onieważ przyjazd nie miał charakteru ofi- 
cyalnego. nie było urzędowego przyjęcia. W ive- 
stybnln hotelu powitali namiestnika komisarz rzą­
dowy miasta Lwowa starosta Grabowski i dyre­
ktor policyi Reiulender. Dziś b ie .ie  namiestnik u- 
(izielal posłuchań.

Lipnica górna. Dnia 19. si ipnia h. r. o godzinie 
ń po południu zerwała się szalona liurza z pioru- 
natni i wielką tdewą. Oprócz szkód elementarnych 
jakie wyrządziła na polach i ogrodach, sprowa­
dziła ze sobą wybuch pożaru od pioruna, który 
dzięki energicznej akeyi ratunkowej miejscowej 
straży pożarnej pod kierownictwem naczelnika 
straży p. Jana Kuca, został zlokalizowany tak 
szczęśliwie. Ze przytykające bezpośrednio do pło­
nącego budynku inne zabudowania gospodarskie 
uratowano.

Zgorzały budynek by) ubezpieczony w Towa­
rzystwie ubezpieczeń ..Wista" na 2000 K.

Staraniem Towarzystw śpiewackich i straży po­
żarnych odbył się w dniu 15. sierpnia h. r. w 
Lipnicy Murowanej wieczorek w okalno-deklama- 
cyjnj na rodziny' po poległych Legionistach.

Już od samego rana zasiadły panie z chóru przy 
stolikach ustawionych w miejscach najwięcej u- 
ezęs/.czanyeh i sprzedawały nalepki na ten cel 
przeznaczone.

Po południu zaś odbył się wieczorek w efekto­
wnie girlandami wieńców przybranej sali. Po 
złożeniu przez mow-eę hołdu duchom rycerzy po­
ległych, których męstwo zapewnia sztandar zwy­
cięski i tryumf wiekopomny — wykonał chór sze­
reg pieśni patryotyoznyeii. przeplatanych pięknie 
wygtoszonemi deklam acjam i.

Dochód ze składek i wieczoru wyniósł 118 K. 
który przesłano Redakcyi ..Głosu Narodu" na cel 
wyżej wskazany.

Powrót rodzin kolejarzy lwowskich. W najbliż­
szych tygodniach mają — jak donosi jedno z pism 
lwowskich — powrócić do Lwowa rodziny ewa­
kuowanych kolejarzy, które przebywały przez ca­
ły rok w*Austryi dolnej i na Morawach. Kilka o- 
osobnych pociągów przywiezie do Lwowa kilkana­
ście tysięcy rodzin.

Boćki uad Lwowem. Jedno z pism lwowskich 
przynosi ciekawy obrazek z ulicy dzisiejszego 
Lwowa: Wczoraj między godziną 1 a 2 popołudniu 
zauważyliśmy sporą partyę bocianów, które krą­
żąc wysoko ponad miastem charakterystycznym 
swoim klekotem zwracały uwagę przechodniów. 
Gromadki niewiast i dzieci wyległy przed bramy 
domów, aliy podziwiać sprawność,, lad i piękny lot 
tych skrzydlatych podróżników.

— Aeroplany, aeroplany! — wołały dzieci trochę 
wystraszone, a bardziej jeszcze ubawione.

— Nie. to boćki, to kochane nasze boćki — ob­
jaśniła jakaś wiejska kobieta, ocierając łzę fartu­
chem. Kto wio. może uprzytomniła sobie takiego 
„boćka", stojącego na jednej nodze na gnieżdzie— 
tam nad strzechą jej chałupy, z której już dziś 
zgliszcza zostały...

Bociany krążyły dokoła na przestrzeni placu 
Akademickiego i ulicy Zimorowicza, nie posuwając 
się  prawie naprzód. Po chwili przekonaliśmy się, 
że ociąganie się to miało swoją przyczynę — nad­
płyną! bowiem drugi etap powietrzny i połączyw­
szy się z towarzyszami wyciągną! się w kolumnę 
dość szeroką i poważnie, w porządku sunął ku 
południowej stronie.

Z Warszawy. R o z p o r z ą d z e n i e  g e n .  g u ­
b e r n a t o r a .  General-major i gubernator miasta 
Warszawy wydał następujące rozporządzenie: 1. 
Wszystkie afisze i ogłoszenia jakiejkolwiek treści 
by nie były. obwieszczenia komitetu obywatelskie­
go. teatrów i inne zapowiedżi publiczne, z wyjąt­
kiem doniesień o zaręczynach, zaślubinach i śmier­
ci, muszą być ujęte w polskim i niemieckim języ­
ku. 2. W przedstawieniach teatralnych i widowi­
skach publicznych, także i w kupletach i humory­
stycznych poezyaeh należy unikać tematów poli­
tycznych. W ystawianie teatralnych sztuk history­
cznych z polityczną tendencyą jest w każdej for­
mie zakazane.

S ą d y  d l a  n i e l e t n i c h  postanowiono zorga­
nizować w Warszawie. Do przewodniczenia w są­
dach tych wydelegowano sędziów pokoju, pp. H. 
Cederhauina i Br. Sobolewskiego. Na ławników 
postanowiono powołać oprócz mężczyzn także i 
kobiety, gdyż w stosunku do nieletnich itn w ła­
śnie przypada wybitna rola. Na razie uchwalono 
powołać na ławników pp. Maryę Radziwiłłów,iazo- 
wą. .Maryę Markowską i W ładysława Przanow- 
skiego.

K o m u u i k a c y a  k o l e j o w a .  Pomiędzy W ar­
szawą a Skierniewicami zaprowadzono, jak dono­
szą pisma, regularny ruch pociągów osobowyclt.

P o w r ó t  „ d o  s i e b i e“. Ruch bezdomnych 
przez Warszawę ustał. Obecnie odbywa się ich 
odpływ. W ciągu ostatnich dni wyruszyli z powro­
tem bezdomni z Bolimowa, Sochaczewa, Tarczyna, 
Nadarzyna. Grójca, Grodziska, Pruszkowa i Mila­
nówka. Do miejscowości tych bezdomni ciągną 
pieszo. Do Zakroczymia i Nowego Dworu część 
bezdomnych odpłynęła berlinkanii. Naogół moż­
ność powrotu powitano w schroniskach warszaw­
skich z wielką radością. Nawet chorzy i osłabieni, 
nawet wiekiem obarczeni rwą się do swoich ką­

tów. nie bacząc, Ze zastaną tam zniszczenie. Zda­
rzały się wypadki, że ciężko chorzy zdrowieli, jak­
by cudownie, na wiadomość o możliwości powrotu. 
Ociąga się jeszcze tylko z powrotem inteligeneya: 
w części z powodu niedogodnej komunikaeyi, w 
części z obawy o głód. Są to przeważnie ludzie 
zrujnowani, nie zasobni, a do ciężkiej pracy na 
gruzach niezdolni. Do dnia 11 h. m. w schroni­
skach sekcyi bezdomnych Komitetu Obywatelskie­
go m. W arszawy pozostawało 3500 bezdomnych, 
gdy w dniu wkroczenia wojsk niemieckich do 
Warszawy liczba ich przekraczała fO tysięcy.

Nekrologia.
Franciszek W r o n a, absolwent gitnnazyum IIL 

w Krakowie, zmarł w Libiążu dnia 21 sierpnia 
1915 r.

Zawiadomienia i komunikaty.
Wpisy do Seminaryum nauczycielskiego żeńskie­

go z prawem publiczności, Sebaldy Mtinnichowej,
odbywają się od dnia 25. sierpnia codziennie w 
godzinach 11- 4 pop. w kaneelaryi Zarządu przy 
ulicy Karmelickiej 1. 36.

Egzamina wstępne na kurs pierwszy u dn. 1 
września o godz. 8. na kursa wyższe w dn. 2 i 3.

Wszystkie uczenice zgromadzą Gę w dn. 4 wrze­
śnia o godz. 8 w Zakładzie, celem w zięcia udziału 
we wspólnem nabożeństwie.

Przy Zakładzie Internat.
Zakład Salezjański w Oświęcimiu. Po całorocz­

nej przerwie podejmuje Zakład ks. Bosko w Oświę­
cimiu na nowo nauki, choć w mniejszych na razie 
rozmiarach i ze spóźnionym nieco terminem. Zgło­
szenia lak do nauk jak do rzemiosł przyjmuje 
Dyrekeya Zakładu do 10. września 1'. r.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek 26 sierpnia: „Anioł Btróż". 

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek o godz. 6 popoł.: „Kopciuszek", wi­

dowisko sceniczne w 8 obrazach.

Wiadomości gospodarczo.
>>alicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie 

do swoich Członków.
Z D yrekcy i Gal. T ow arzystw a k ied . ziem. 

o trzym ujem y następ u jący  kom un ikat: „U staw y 
o m oratoryuin  w ydane przez c. k. R ząd, a  w 
szczególności o sta tn ie  rozporządzenie M iniste­
r ia ln e  z 2.5 m aja  1915 Nr 139 d. pp. w yłącza z 
pod przyw ileju  udzielonego przez m oratoryum  
ra ty  płacone insty tueyom  em isyjnym  przez ich 
dłużników , a więc w łaścicieli iiipotek obciążo­
nych pożyczkam i w ydanym i na  podstaw ie li­
stów' zastaw nych . Zapadłe zatem  ra ty  pożycz­
kowe gal. T ow arzystw a kredy tow ego  ziem skie­
go są już  od szeregu m iesięcy p ła tn e  i m ogły 
być egzekw ow ane.

D yrekcya galic. T ow arzystw a kredytow rego 
ziem skiego, k tó ra  w ciężkich czasach w ojen­
nych z wielkim  dla sw ych interesów  uszczerb­
kiem i niebezpieczeństw em  w ypłacała i w ypłaca 
kupony  od sw oich listów' zastaw nych , może ty l­
ko we w pływ ających  ra tach  pożyczkow ych zna­
leźć pokrycie  na p rzy ję te  przez In sty tu cy ę  zo­
bow iązania. N iedopełnienie tych  zobow iązań o- 
słabiłoby k red y t in s ty tu c ji  i naraziłoby  ją  na 
pow ażne s tra ty .

L icząc na  okazyw aną zaw-sze przez ziemiań- 
stw o gotow ość do spełniania chociażby najcięż­
szych obow iązków , zw racam y się do naszych 
dłużników  z gorącym  apelem  o zapłacenie zale­
głych ra t  pożyczkow ych, a przedew szystk iem  
ty ch  ra t, k tó re  zapadły  przed w ojną.

W razie, g dyby  zaległe ra ty  nie zosta ły  m i­
mo m ożności uiszczone, a ly ględnie stosunek  
w łaścicieli iiipotek do galic. 'i ow arzystw a k re ­
dytow ego ziem skiego uregulow any, by łaby  pod­
pisana D yrekcya zm uszoną uczynić zadość s ta ­
tu tow em u sw em u obowiązkow i, t. j. wrdrożyć 
w łaściw e k ro k i w  celu zreali ow ania należyto- 
ści T ow arzystw a.

T ow arzystw o k red y to w e ziem skie założone 
d la  niesienia pom ocy Ziemianom m usi być silne, 
a k redy t jego niew zruszony, jeżeli pomoc ma 
być sku teczną, ufa zatem , że w szysej' Członko­
wie T ow arzystw a dołożą w szelkich s ta rań , by 
dopełnić sw ych obow iązków  i przy w yrów naniu  
zaległych ra t będą się kierow ali swą d o ty ch cza­
sow ą ofiarną  gotow ością i obyw atelskiem  po­
św ięceniem .

Wojenny Zakład kredytowy rozpoczął swe czyn­
ności. Jedną z najważniejszych kw estii już prze­
prowadzonych, jest wypłata zaliczki na obsiewy, 
dająca możność zakupna ziarna do siewu, a na 
wet opłaty kosztów orki. Wiadomość ta jako 
pierwszy poważny krok w akeyi ratunkowej po­
witaną będzie z zadow oleniem przez sfery rolnicze 
kraju. W najbliższych dniach poszczególne staro­
stwa roześlą pouczenie w tej sprawie. W każdym 
zaś powiecie wybrano komitet jako ciało dorad­
cze i kontrolne. Akeya ta  ma być wprowadzona 
szybko, aby dać możność podjęcia obsiewu.

Wysokość zaliczki wynosić ma najwyżej 80 kor. 
z hektara, zaś bezzw rotną premia za uskutecznione 
obsiew-y oziminy wynosić ma 25 kor.

W zajętem Królestwie.
O urzędników w okiiparyi austryaekiej. — Język 
niemiecki w Łodzi. — Otwarcie gimnazyuni niemie­
ckiego. — Usuwanie godeł rosyjskich. — X. arcybi­
skup Rakowski we Włocławku. — Zniszczenie w So- 

chaczewskiem. — Administracja niemiecka.

„P o ln ischer Z entral K orrespondenz“ organ 
urzędow y K oła Polskiego donosi:

Niejednokrotnie prezes Kola Polskiego spoty­
ka! się ze skargami, że austr.-węg. zarząd woj­
skowy w Królestwie Boiskiem zatrudnia polity­
cznych urzędników, nie znających języka pol­
skiego.

Z powodu tych częstych skarg prezes Koła 
skorzystał z ostatniej swej bytności w naczelnej 
komendzie armii, aby zasięgnąć informaeyj u za- 
stępcy ministerstwa spraw wewn. w naczelnej 
komendzie etapowej. Radca ininisteryalny von 
Eihoff udzielił prezesowi wyjaśnień bardzo ko­
rzystnych.

P rezyden t policyi łódzkiej v. Oppen ogłosił 
pod d. 19 b. m. nowe rozpodządzenie językow e 
dla łódzkich  pow iatów : m iejskiego i w iejskie­
go oraz dla części pow iatu  łask iego , pozostają­
cej pod  adm in istracyą  niem iecką. Brzmi ono 
tak:

L \\ szystk ie  z ulicy w idoczne napisy , szcze­
gólnie na sk ładach , w arsz ta tach  i innych ubika- 
kacyach  handlow ych, godła  uliczne szkół p ry ­
w atnych , adw okatów , lekarzy , lekarzy-den ty - 
stów , cy ru lików  i akuszerek  w inny być u jęte 
w języ k u  n i e m i e c k i m  i p o l s k i  m. Obok 
tych  dw uch języków  d o p u s z c z o n y  j e s t  
t a k ż e  ż a r g o n  ż y d o w s k i .

2. N apisy w inny b jć  w obu językach  równie 
duże i w yraźne oraz pod względem  językow ym  
popraw ne.

3. Um ieszczanie napisów  w  innych językach , 
szczególnie w języ k u  rosyjskim , je s t wzbro­
nione.

4. W y ją tk i od przepisów  par. 1, 2, 3 w ym a­
g a ją  osobnego piśm iennego zezwolenia prezy- 
dyum  policyjnego.

5. D la usunięcia istn ie jących , n iezg o d iy ch  z 
przepisam i napisów , m ianow icie rosyjskich, u- 
s tanaw ia  się czas aż do 31 g rudn ia  1915.

(>. P rzekroczen ia  rozporządzenia niniejszego 
ka rać  się będzie g rzyw ną aż do 5 ty s. rb. lub 
więzieniem  albo aresztem  aż do 6 m iesięcy. Za 
grzyw nę odpow iada obok w łaściciela lokalu  
także  w łaściciel doniu. N iezależnie od k a ry  
może napis, n iezgodny z przepisam i, być usu­
n ięty  lub zm ieniony w drodze przym usu  poli­
cyjnego na koszt zobow iązanego w tym  w zglę­
dzie.

G im nazyum  niem ieckie o tw arto  w Łodzi na 
nowo stosow ną uroczystością w poniedziałek 
23 b. m. o godzinie 10 przed południem .

Z polecenia w ładz niem ieckich w Zgierzu po­
zdejm ow ano w szystkie o rły  rosy jsk ie  z frontów  
ap tek  i in s ty tu ey i rządow jrch t. j. poczty , sądu
i innych. Jednocześn ie , na mocy tegoż rozpo­
rządzenia zd ję to  w szystk ie  skrzjm ki pocztow e 
z m iasta.

Ks. arcyb iskup  R akow sk i przyby ł we środę 
wieczorem w tow arzystw ie ks. p rał. Ohełmie- 
kiego z W arszaw y do W łocław ka i zam ieszkał 
w pałacu  biskupim .

() spustoszeniach w Sochaczew skiem  dono- 
s ą : Gałą okolicę n ad  Bzurą zam ieniono w pu ­
stkow ie. P o w racający  na zagon gospodarze nie 
m ogą częstokroć odnaleźć sw oich posiadłości. 
Tysiącam i gnieżdżą się w okopach, z k tó rycn  
część naw et um eblowano, A kcya dobroczynna 
w Sochaczew ie ogranicza się do 2 sklepów , k tó ­
re od św itu  do nocy są w form alnem  oblężeniu. 
W powiecie błońskim  część zabudow ań i inw en­
tarza ocalała . W Sochaczew ie ocalał między
ii i nenii gm ach T ow arzystw a W zajem nego k re ­
dy tu , Dom Ludow y, poczta, telefon i te legraf.

W K rólestw ie po lew ym  brzegu W isły p racu­
ją w adm inistraoyi niem ieckiej n astęp u jący  
posłowie w ofnokonserw atyw m  jak o  fu n k c jo n a- 
ryusze: W K oninie radca sądu  k rajow ego 
Sehultz z Bydgoszczy jak o  szef okręgu: zastę ­
puje on znajdującego  się na urlopie prof. Dr 
B redta. W K aliszu jest sędzią adw okat M ertin 
z Oels. W K oninie sędzią je s t radca  sądow y 
W arm uth, p rokurato rem  w Lodzi radca sp ra ­
wiedliwości Jud icke  z Spandau. Są to posłowie 
do parlam entu  lub do sejm u pruskiego.

Nad Bugiem i Niemnem.
O statn ie k o m u n ik a tj' w ojsk sprzym ierzonych 

w skazu ją  na pom yślny rozwój operacyi w ojen­
nych na całym  froncie.

W alka toczy się na ca łym  głów nym  froncie, 
od m orza aż do górnego B ugu, i tru d n o  jest 
zdać solne w lej chwili spraw ę, k tó rem u  z od­
cinków  tego  frontu  przypisać najw iększe zna 
czenie.

Siłą fak tu  jednak , najw iększa uw aga sk ie ro ­
w ana jest k u  odcinkow i B r z e ś c i a  l i t e w ­
s k i e g o ,  te j o sta tn ie j tw ierdzy , zam ykającej 
bra-mę do w nętrza Rosyi. W ciężkich zapasach* 
w alcząc nieom al o każdą piędź ziemi, w ydzie­
ra ją  w ojska sprzym ierzone R osyanoin  p rzed­
pola twierdzy'. W edług o sta tn ich  kom unikatów , 
opór R osyan na południow y zachód od tw ierdzy  
koło oddalonej od niej niespełna 18 km. D o  
b r z j ' i i k i ,  został p rzełam ani', p rzy  lów noeze- 
snych postępach  nafroncie  póluocnyinB rześcia, 
iv obszarze m iędzy P l u n ą  a L e ś n ą .

Dalej na północ arm ia ks. I. e o p o 1 d a w 
odcinku B ielsk— Kleszczele d o ta rła  do puszpzy 
Białowieckiej i do okolicy na -wschód od 
W i e r z e  li o w' i c, leżących w odległości 12 

km. od linii kolejow ej.
Arm ia gen. G a 11 w i t /. a w ym usiła na szo­

sie S okoły— B iałystok przejście przez N a r e  w 
w odległości 18 km. od B iałegostoku, podczas 
gdy  praw e je j skrzydło  do tarło  do praw ego do­
pływ u Bugu, O r  1 a n k i. p łynącej rów nolegle 
do linii kolejow ej, na  wschód od niej w odle­
głości n iespełna 10 km . A nnia gen. S e h o 1 z a 
zajęła  K n y s z y  n, leżącj' na szosie B iałystok- 
Ossowiec. O peracye obu pow yższych arm ii nie 
lok u ją , ab y  R osyanie długo jeszcze mogli u- 
trzym ać się w B iałym stoku.

Na W o ł y n i u ,  w obśzątze W łodaw y i Ko- 
wda, w jedynym  obecnie obok Żmudzi odcinku, 
w k tó rym  operacye zachow ały ch a rak te r w alk 
ruchow ych, kaw alery a  sprzym ierzonych, wzo­
ru jąc  się na czynach konn icy  niem ieckiej w 
K urlandyi, coraz głębiej w ciska się w g łąb  k ra ­
ju , k ieru jąc  się od Kowla i od W łodaw y wzdłuż 
szos ku K obryniow i, leżącem u na drodze kole­
jow ej Brześć-—Sm oleńsk.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Z k w a te ry  prasow ej donoszą: B iule­

ty n  rosyjski. Bez d a ty . Na przestrzeni z R y g i  
w k ie ru n k u  J a k o  b s t a d t i  D ź w i ń s k  a  ku  
zachodow i położenie niezm ienione. Nad Ś w i ę -  
t ą , oraz n ad  W  i 1 j ą  i N i e m n e m  zatrzym ały  
dnia 21 i 22 b. m. nasze w o jsk a  ofenzyw ę n ie ­
p rzy jac ie lską  n a  froncie K ow arsk  —  W ilko- 
mierz —  K oszedary  —  D eruniczki. D alej n a  po­
łudnie przeszło k ilk a  naszych  jed n o stek  z lew e­
go brzegu na  praw y Niem na.

Na froncie m iędzy B i e b r  z e m (Bóbr) a  
obszarem  kolo  Brześcia L itew skiego kon tunuu- 
jem y k ro k  za krokiem  obronę naszych  stan o ­
w isk.

Dnia 21 i 22 b. m. pod ją ł n ieprzy jaciel g w ał­
tow ne a tak i na  obszar Szafranki nad  dolnym  
Bugiem , z te renu  Bielska w k ie runku  wscho­
dnim  i na froncie K leszczele— W ysokie L ite­
wskie.

Na praw ym  brzegu  Bugu i koło W ł o d a w y  
trw ały  n ieprzyjacielskie a ta  a  i dalej. W obszarze 
jezior kole P iszczy, usiłow ał n ieprzy jaciel w ie­
czorem dn ia  22 b. m. przejść także  w k ie runku  
Kowla do ofenzyw y.

W  G alicyi nie zaszła  żadna zm iana.

Pr*ed Brześciem Litewskim.
Wiedeń. (Tel. p ryw  ) Z k w a te ry  prasow ej do­

nosi spraw ozdaw ca w ojenny E. L e n n h o f  f : 
W obszarze B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o ,  
gdzie R osyanie odrzuceni zostali do pierścienia 
fortów , tudzież n a  północ i południe od tw ier­
dzy, ofenzyw a sprzym ierzonych, mimo zacię te­
go oporu  R osyan, rozw ija się dalej korzystn ie . 
A rm ia aro. Józefa  F erd y n an d a  i g ru p a  gen. Koe- 
vesa zy ska ły  na terenie w k ie ru n k u  l i n i i  k o ­
l e j o w e  j, prow adzącej z B r z e ś c i a  przez 
Mińsk i Sm oleńsk d o  M o s k w y  i znajdują  się 

w o d l e g ł o ś c i  o k o ł o  5 kin. o d  o d e i ił- 
k  a dopływ u Bugu, L e ś 11 y.

Na południow y w schód od Brześcia, rozdział 
arm ii rosyjskiej na dwie części pow iększa się 
coraz bardziej.

O baw y rosy jsk ie .
Wiedeń. (Tel. pryw .) „K orresp . R undschau" 

donosi z P etersbu rga: Z obszarów  nad B a ł t  y- 
k i e m donoszą o zaciętych  w alkach. Niem cy 
otrzym ali tam  znaczne posiłki. W szystko w ska­
zuje 11:1 to, że N iem cy stw arza ją  sobie w k ra ­
jach  nadba łtyck ich  pow ażną podstaw ę opera­
cy jną  do rozstrzygających  operacyi. C iągle je ­
szcze liczą się tu  z m ożliwością wylądow-ania 
Niem ców w- F i n  l a n d y  i. P ism a podają fan ­
tastyczne  cy fry  o olbrzym ich siłach n iem ie­
ckich i ośw iadczają, że N iem ej' przez wzmo­
cnienie sił i skom binow aną ak cy ę  w ojsk lądo­
w ych i flo ty , dążą do rozstrzygnięcia w ojny 
przed zimą. Spraw ozdaw ca w ojenny „R ussk iego  
S łow a" M ichałowski pisze, iż położenie R osyan 
jest p o w a ż 11 e. tem  hardziej, że B i a ł y s t o k  
stoi przed upadkiem .

Odróżnienie Dźwinoujścia.
Berlin. (Tel. pryw .) „A o h tu h rb la tt"  donosi z 

K openhagi, iż rosy jska tw ierdza D ź w i 11 o u j- 
ś c i e (D unam unde), leżąca u u jścia D źwiny i 
osłan ia jąca  R ygę od  s tro n y  m orza, w ed ług  pe- 
wnyc-h in fo rm ac ji z P e te rsbu rga , została  ze za­
łogi p raw ie w zupełności opróżniona. Również 
m aterya ł w ojenny został już w w iększej części 
usunięty . Z najdujące się w porcie o k rę ty , zo- 
s ta łj ' częścią zatopione, częścią w yprow adzone 
do inn jrch portów'.

Nad gornem  Isonzo.
Wiedeń (Tel. p ryw .) Spraw ozdaw ca w ojen­

ny „F rem d en b la ttu "  donosi z frontu  w łoskiego: 
Włosi usiłują z tak ą  sam ą zaciętością, jak  po­
przednio nad  dolnem  Isonzo, przerw ać obecnie 
nasz fron t nad górnym  biegiem  rzeki. Do tj'ch  
operacyi w ybrali odcinek długości 25 km., od 
F 1 i c z u aż do południow ej okolicy przyczółka 
m ostow ego T o 1 ni i n u. Praw ie całą północną 
część tego odcinka stanow i grzbiet gór K m ,  
gdzie a ta k i obecnie osłabły. N atom iast koncen­
tru ją  się one na niższym  grzbiecie Mrzlego 
Yrchu, stanow iącego  połączenie K niu  z przy­
czółkiem  Tolm inu.

Użyta do zw alczenia stanow isk  ausUro-wę- 
g iersk ich  w łoska a r ty le r ia ,  rozm ieszczona je s t 
przew ażnie po drugiej stronie lsonza na grzb ie­
cie K olow ratu , k tó ry  w kształcie  łuku  okala 
Tolm in od południa i zachodu. W łosi zużj-w ają 
olbrzym ie m asy am unicyi. aby  a tak  peclioty 
przygotow ać, nie mogli jed n ak  do tychczas ni­
gdzie osiągnąć korzyści. U skutecznienie przer­
wania fron tu  na tak  m ałej przestrzeni, uw ażać 
można za w ykluczone.

1

Pogotowie Turcyi.
Lipsk. (Tel. pryw..! „L eipziger N N aehrich- 

ten ‘‘ donoszą z A ten, że T u rcy  czynią w ielkie 
przygotow ania obronne. Szczególnie linia C z a ­
t a  1 d  ż y  będzie ogrom nie wzm ocnioną. Między 
A dryanopolem , K irkilisse, L ule-B urgas i Rodo- 
sto  zgrom adzone są w ojska tu reck ie  w- sile 95 
ty sięcy  ludzi.

W edług  „O orriere della Sera" zam ierzają 
T urcy  cofnąć się do linii Sdiw rii (nad morzem 
M arm ara) na w ypadek  u tracen ia  Gallipoli.

„A gence Fotm ier" p rz jn o si z K o nstan tyno­
pola w iadom ość, że dzięki w ysiłkom  inżynierów  
K ruppa, p rodukeya dzienna wynosi 2000 poci­
sków'. W ielka ilość iżynierów  i m echaników  
przybyła  z Essen do K onstan tynopola .

Turecka amunieya.
Berlin. (T. B.) W edług doniesień „N ational 

Z tg" sp e c ja ln e  spraw ozdanie z D ardaneli 
stw ierdza, że T urkom  nie b rak  am u n ic ji. Siła 
ognia raczej z tygodnia  na tydzień  się wzm aga.

Tak jak z „LuzytaniąL 
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z eitung" do­

nosi : N iem ieeko-am erykańska Izba  handlow a 
iv N ow ym  Jo rk u  kom unikuje, iż „A rab ie" po­
siadał na pokładzie  znaczny m aterya ł w ojenny, 
jak  2.272 n ienab itych  pocisków  działow ych, 
2.173 sk rzyń  z takim iż pociskam i, 40 sk rzyń  pa­
tronów , 53 aeroplanów  itd.

„A rab ie" by ł pom alow any tak  jak  o k rę t w o­
jen n y  i posiadał na pokładzie 12 am erykan  
skich „aniołów -stróżów ", k tó rz j ' rozm ieszczeni
byli w kaju tach  i m iędzy pokładam i.

I * I

Na Bałkanie.
Rumuńskie nastroje.

Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger" donosi, 
iż w edług „N ow oje W rem ia" rokow ania  Czwór- 
porozum ienia z R um unią, k tó re  w ty ch  dniach 
m iały być ukończone, z pow odu now ych za ­
strzeżeń prez. min. B ra tianu , nie doprow adziły  
do rezu lta tu , wobec czego zdaje się, że rząd  ru ­
m uński zdecydow any jest, w y trw ać  w  n e u tra l­
ności. „Now. W rem ia" donosi dalej, iż rezerw i­
ści rum uńscy, po 30-dniow ych ćw iczeniach sto ­
pniow o rozpuszczani są do  dom ów . Z okolicz­
ności ty ch  zdaniem  w spom nianego pism a w yni­
k a , iż R um unia prow adzi z ..en ten te"  podw ój­
ną grę.

Niezdecydowanie Serbii.
Berlin. (Tel. pryw .) „Beri. Z tg am  M ittag" do­

nosi z Niszu: N a dw óch ta jn y ch  posiedzeniach 
skupsz ty n y  złożył p rez jrden t Pasiez w j'jaśnie- 
nio o sj-tuacyi, jak a  w y tw orzy ła  się w skutek no­
wego k ro k u  czw órporozum ienia. Skupsztyna  ma 
odbyć głosow anie n ad  zaufaniem  do rządu  i od 
tego  będzie zależna przyszła postaw a Serbii. 
N ota  rządu  serbskiego do m ocarstw  czw órporo­
zum ienia w ysłana  będzie po uprzedniej radzie 
m inistrów , k tó ra  zbierze się w K ragujew aczu .

..Az E st"  donosi z B ukaresztu : S praw ozdaw ­
ca sofijski „Z ina" pisze. 17. w edług nadeszłycli 
tu  wieści z Niszu, deputow ani podzielili się  na 
dwie g ru p y  : jedn i sk łan ia ją  się k u  żądaniom  
czw órporozum ienia, inni zaś przeciw ni są w szel­
kim  koncesyom . Pasicz s ta ł się w o sta tn ie j chw i­
li n ieprzejednanym  i sprzeciw ia się wszelkim  11- 
stępstw om  dla B ułgaryi.

D yplom acya czw órporozum ienia, a  w łaściw ie 
poseł rosy jsk i czyni ciągłe wy siłki, by rząd  se rb ­
ski pobudzić do p rzy jęc ia  ugody w brzm ieniu 
t r a k ta tu  serbskorbu łgarsk iego  z r. 1912.

Zastanowienie rokowań serosko-bulgarskich.
Sztockholm. (Teł. pryw .) P e te rsbu rska  a jen ­

ci'a  telegraficzna (?'> donosi, iż u k ł a d y  7. 
B u ł g  a r  y  ą  w spraw ie sprostow ania g ran icy  
s e r b s k o - b u ł g a r s k i e j  zo sta łj' jako  nie 
rokujące żadnej nadziei, za stanow ione.

Wojska angielskie w Kawalli.
Wiedeń. (Tel. pryw .) „F rem d en b la tt"  donosi 

: a „ In te rn a tio n  T eleg rap h en ag en tu r"  z A ten : 
Półoficyalny organ  rządu  g reck iego  „ P a tr ice "  
pisze: M ocarstw a czw órporozum ienia żądają od 
G reeyi za pośrednictw em  A nglii pozw olenia, b j' 
we w szystk ich  portach  greckich  angielskie od­
dzia ły  przeprow adzały  kon tro lę  dla zapobieże­
n ia  im portow i kontrabandj-. Podczas gdy  je ­
d nak  rząd g reck i zastrzeg ł się kategoryczn ie  
przeciw  tem u żądaniu , w jnądow ał 9 b. m. od­
dział angielsk i w K aw alli w szedł do  m iasta i 
zajął gm ach poczty  i telegrafu .

P o  z a m k n i ę c i u  n u m e r u
R ada szkolna krajowa donosi: Dla informacji 

kandydatów i kandydatek na nauczycieli szkół lu­
dowych oznajmia się na podstawie sprawozdań 
odnośnych Rad szkohęych okręgowych, że w nastę­
pujących okręgach szkolnych są wolne posady na­
uczycielskie: W okręgu Brzesko około 80, ja w o ­
rów około 6 do 10, Kosów około 40, Limanowa 
około 60, Ropczyce około 7, Rzeszów około 90, 
Sanok około 60, śniatyn około 20. Turka około 
50, Wadowice około 70. Żywiec około 40 posad. 
M przeważnej części są to posady zastępcze w 
miejsce nauczycieli pełniących służbę wojskową. 
Kandydaci winni wnosić należycie udokumentowa­
ne podania wprost do właściwej Rady szkolnej 
okręgowej.

Szkoła rolnicza dla inwalidów. Jak  się dowiadu­
jemy, oprócz istniejącej już szkoły przemysłowej 
dla inwalidów wojennjrch. która się mieści w gm a­
chu Muzeum tecnniczno-przemysłowego. powstaje 
w najbliższym czasie szkoła rolnicza dla inwali- 
dów-żołnierzy z Galicyi. Szkoła ta umieszczoną 
będzie w zabudowaniach dworskich p. Horodyń 
skich w Mydlnikach. Komendantem obu szkół dla 
inwalidów jest starszy lekarz sztabowy prof. Dr 
K ader.— Szkołą przemysłową kieruje nadporu- 
eznik, inż. Till, zaś dyrektorem szkoły rolniczej 
został mianowany nadporucznik bar. Stanisław 
Konopka, wiceprezes Tow. rolniczego, znany szero­
ko z dotychczasowej swej działalności w Oddziale 
dla spraw cywilnych Komendy twierdzy. Powsta­
nie obu wymienionych szkół zawdzięczać- należy 
protektoratowi Arcyks. Karola Stefana i komen­
dantowi twierdzy JE . Kukowi, oraz jego małżonce, 
która swą olwwatelską gorliwością i zapobiegliwo­
ścią przyczyniła się niemało do zebrania fundu 
szów koniecznych do założenia obu instytueyi. lak 
pożytecznych dla inwalidów i dla kraju.

Komendant krakowskiej straży wojskowo-poll- 
c>iI,ej> P- Wacław Kalik, posunięty został obecnie 
do rangi majora. Pozostając na od powiedział nem 
swem stanowisku od roku 1903 przez lat 12, posta­
wił p. Kalik krakowską straż policyjną na wyso­
kim stopniu i zasłuży! się przez to znacznie około 
bezpieczeństwa publicznego w mieście.

r . . . .  m

Przyjechali dc Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Henryk Degenheid 7. 

Wiednia, Kadca Dworu Antoni Gliizmski ze Lwowa. 
Ludwikowie Wioezewscy z Borysławia. Mikołaj Kra- 
suekiz Sierszy, Dr Juliusz Teimer z Wiednia. Józei 
Heyda z Żywa. Halina Trzetrzewińska z Morska. Ta­
deusz Kromer z Myślenie, Henryk Rudzki z Zakopa­
nego, Michał Kaldat z Nowego Taorgu, Józefowie Pa 
riowscy ze Lwowa, Aleksandrowie Kedyehowie z e 
Skalbmierza, Dra Marya Kowalczyk z Lipnika. Alina 
Rozwadowska ze Lwowa. Władysław Jechalski ze So­
snowiec, Dyr. Stanisław Zajączkowski z Wiednia, .lu- 
liusz Weiss 7. Wiednia. Stanisław Banaś z Boelini.

NADESŁANE.

Podziękowanie.
W ielm ożnem u P anu  e. k. S taroście Drowi 

H enrykow i S tubem ollow i, Wp. Bolesławowi 
Połom skiem u, kom isarzow i c. k. S tarostw a. 
P rzew ielebnem u ks. dziekanow i F ąferce z 131- 
zna, W lnem u ks. Baczyńskiem u, P rzew ielebne­
mu przeorow i konw en tu  0 0 .  K arm elitów  ks. 
M ateuszowi Cholewie oraz W lnennt ks. P ac io r­
kowi, w szystkim  W ielebnym  Księżom , p rzyby­
łym  z pow iatu  pilzneńskiego i ropczyekiego, 
wr szczególności ks. kanonikow i W ciśle za sło ­
wa pociechy nad grobem  zm arłego. P rzed s ta ­
wicielom R ady pow iatow ej p ilzneńskiej i okoli­
cznem u obyw atelstw u, przedstaw icielom  gm i­

ny  m. P ilzna, J\V . lir. M ieroszewskiem u za p a ­
mięć o zm arłym . W . R adcy  Zelkowi jak  rów 
nież W. Panom  uizędnikom  urzędu poda tk o w e­
go wr P ilźnie za n iespodziew ane słow a w spół­
czucia w moim bezm iernym  sm utku . W P. le­
karzom  za pielęgnow anie zm arłego, p rzedstaw i­
cielom gm in okolicznych, w szczególności gm i­
nie Lubcza, w reszcie w szystkim  znajom ym  i 
P. T . Publiczności, k tó ra  wzięciem  udziału  w 
pogrzebie zadokum entow ała wielką sym patyę. 
jak ą  się mąż m ój w7 pow iecie cieszył, tą drogą 
sk łada  serdeczne „Bóg zap łać"

Róża K rzy siak o w i
7. dziećmi.

Z akopane, w  sierpniu 1915.
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TARYFA MAKSYMALNA
t. j. ceny najwyższe, po których następujące artykułv, niezbędne do 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:
fVn» *rornn

*) Mąka pszenna Nr. 9 :  (czysta bez do­
mieszki): za 100 klgr. bez worka . . 95.—
za 1 klgr................................................... 1.—

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 klgr. bez w orka.............................86.—
za 1 klgr..................................................... —.90

Mąka pszenna chlebowa: za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 78.—
za 1 klgr.....................................................—.84

Mąka żytnia chlebowa: za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 70.—
za 1 klgr.....................................................— 76

Mąka jęczmienna: za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr.....................................................—.70

Mąka knknrydzana: za 100 klgr. bez
w o r k a ......................................................58.—
za 1 klgr.................................................... —.64

Grysik Kuauryazany : za 100 klgr. bez
w o r k a ..................................................... 60.—
za 1 klgr.....................................................—.66

Bulka warszawska na wodzie a 35 gra­
mów : ......................................................—.4

Chleb za 70 g r a m ó w ................................ —.5
**) Mięso pierwszej jakości: a) krzyżó­

wka. zrazówka, rozbef, rozbratel, lega-
wka, lejsztuk i p leców ka.....................
b) szponder, górna sztuka i mostek 

Mięso drugiej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p l e c ó w k a ................................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso trzeciej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p leców ka.....................................
b) szponder, górna sztuka i mostek

4.88
3.52

4.20
3.12

3.40
2.52

Mięso wieprzowe: a) polędwica, kotlety
i szyn k a ..........................................................3.88
b) łopatka i bocz k .....................................3.36

Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32 
Szynka gotowana krajana na części . . 6.92
K!. łoasj surowa siek an a ............................... 2.80
Kiełbasa krajana w ęd zo n a ......................... 4.52
Kiełluua siekana w ęd zo n a .....................4.—
Wędzonka s u r o w a ..................................... 4.—
Wędzonka g o to w a n a .....................................4.20
Sardelki s z tu k a ...........................................—.20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a ..................... —-20
Słonina 1 klgr....................................................4.20
Smalec 1 klgr.....................................................4.64
Cukier : w głowach za 100 klgr. . . . 83.— 

kostkowy w paczkach za 1U0 klgr. . . 87.—
w głowie za 1 klgr................................... —.88
rąbany z głowy za 1 klgr........................ —.90
w kostce za 1 klgr................................... —.92

Nafta : za 1 l i t r ...........................................—.62
Sól kamienna 1 klgr....................................—.22
Sól warzonkowa 1 klgr...............................—.28
Węgiel kamienny:

a) w składach 1 cetnar cl owy . . . 1.20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawuionych z dostawą
do domu za 1 cetnar cłowy . . . 1.40

Drzewc miękkie za krążek (kółko) . . —.80
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko —.3

Zapałki szwedz. za 10 pudełek . —.24
Zapałki szwedz. za 100 pudełek . 2.20

CUmntarz ftĄowsti
do nauki dom owej i na kursach 
dla analfabetów , pi^ez Stef. Zale
skieg~, nau z .  sf.niiianum , wyszedł 
z druku nakładen’ Skłaan icy  Pedagc 
gicznej w Krakowie (Batorego 1. 1) 
j, st tam ie do rabycia w więtszych do 
śeiach naraz. — Oddzielne tgzempiarzj 
w księgarniach po 30 halerzy. Elem etl 
ta rz  kraKOWSki, obficie ilustrowany 
ułatwiający ntukę czytar..a sposo >em 

podabniającyiii, może i„w lież oddać 
usługę w szkołach, jako środek porno 
cniczy d’a dzieci tępo pojmujących 
wskazówki zaś metodyczne, dodane do 
Elementarza, mogą przydać się także 
początkującym nauczycielom | rzy naur i 
w pierwszej klasie. 1692

Student albo panienka
z lepszego domu znajdzie umie­
szczenie i opiekę rodzicielską 
przy rodzinie bezdzietnej od 
września 1915 r. Wiadomość 
Studencka 1. 6, II p., drzwi na 

lewo. 1672

UWAGA: Ceny wyżej wymienione za 100 klgr. odnową «i<! do sprzedaży przez agentów względnie

wlękazych k u p c ó w ^  do mąki, ceny podane wyżei za 100 klgr. obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące 
U kie Uości mniejsze w hartownym handlu przyjęte, najmniej jednak 70 k.pr. ważące.

••1  Każdy rzeżnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak /. 1 ilo*rama^ 
Dokładka przy sprzedaży mięsa może wynosić: a) przy mięsie z części tylnych najwyżej 20  p o „ 

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym i pędzę bez kości najwyżej 10 procent. — Do mięsa z 111115 . 
części przednich dokłidki dodawać nie wolno. -  *a .okładki użyte być mogą części do
dzące z tego zwierzęcia rzeirtego, z którego pochodzi m i ę s o  sprzedawane, a mianowicie .k o śc i o e, ?
nerki, śledziona; u, dokładkę natomiast nie woino używać kości plaskicb jak n. p. żeber. -  Części z innych
zwierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego.

Każdy kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 2 sierpnia 1915 r.

Prezydent m iasta:

D r  L e o -

Fabryka pieców kaflowyeb.
Przyjmuje zamówienia na piece 
i kuchnie kaflowe nowe i wszel­
kiego rodzaju prztróbki i repe- 
racye w Krakowie i na prowin- 

cyi. szybko i z gwarancyą.

Władysław Wojtyga majstr. k a fl.
Kraków—Zakrzówek. 1661

Osoba inłel.
obznajmiona dokładnie 7. gospo­
darstwem domowym i wiejskim 
gospodarstwem mlecznym, ja- 
koteż kuchnią wykwintną i po­
jedynczą, posiadająca chlubne 
świadectwa poszukuje posady 
Wiadomość: Jaromin, Poselska 

Nr. 19. 1675

PRYWATNE

GIMNAZYUM REALNE
Prof. Stanisława Jaworskiego

mające prawa szkół publicz­
nych, przyjmuje wpisy na rok 
szkolny 1915/16 do dnia 9-go 

września b. r.
Naui a rozpocznie sią 10 w rześnia
1661 RYNEK 17.

NOWE WYDAWNICTWA I

Kazania o prasie katolickiej
1 przedmową Ks. Dra fint. Bgstrzonoujskiego. Prof. Uniu). Dag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SFÓŁKi WlDlWHim F&LSKI, Kraków 1915 r.
1410 Str. I -1 X  +  1-202.

Cena egzem plarza broszurowanego 3*60 Kor., oprawnego 
w płótno 4’60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

I r a i
WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 

organ handlowy Zarządu Glównogo Tow. U ta h  Rolniczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w iwoicb magazynacu na składzie wszystkie artyknły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki i.a każde żądanie! Ceny hurtowne!

%

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosotu i zastępuje
mięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyri- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktoi, Fr. Lenert 

__________________________I. Wenzl.___________________________

i R S K K s a s s s s m a s s s i ^

Prześliczna statua
[) Najśw Maryi Panny |

Niepokalanie Poczętej
1 m. 26 cm. wysoka, z  aureolą oświetloną elektrycznie, a takie 
otoczoną dookćł brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, -iezwykła i prawdziwa ozdo­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
—■m.' w Księgarni katolickiej <•••

Dra W ładysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. F loryańska L. 1.

C EN A  1 000  K O R O N  C EN A  IOOO KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca rana Jezusa ::
C E N A  500 K O R O N . 1572

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana
STATUA SW. JÓZEFA —  Cena 5 00  Koron.

i— — — ■— — — ■■■■■■■ u i a i r a

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
oootooooo•••> ••• ••  aeooooooooeeeoeaoo■ •••••••■ ooooooooe••••••■ •■ ••••••■ ••

Książka do modlenia „Bóg z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy zolnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory powi­
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.
Cena oprawna ni płótno tylko 60 hal.,

z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.
Do nabycia wprost z zakładów nakładczych :

J. STEINBRENER
W VIMPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się naieżytość w markach pocztowych lub za ptzeka- 

■ zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. ■1 —

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
jedyny w Krakow ie, który posiada w łasny wyrób trumien i po­

dejm uje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów  Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2 , (dom własny), Tell 331.

Prjwis poaz;u realia
  W ZAKOPANEM ■
x  prawami szkół publicznych dla klas I — VI
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 tąkże 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I—VIII, oraz dla uczniów gimnazyum realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a. - Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

0 RZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYR0B0W MASARSKICH

W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU 

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.
■gjjj— Ł - X ? 5 T  TTTTirtMr #

Ba Prztiieftbufcb lilę ż j ta h is n jc B  Klaszlorói araz Zakładrii j P.T. lupcoa I
Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 

przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nadal świece woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce­
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy­
konuję juknaj szybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem
Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
1652 B iała (Gallcya).

Haańel artykułów religijnych
poJ firmą

STA N IS ŁA W  R A B -K ra k ó w
ul. S ław k ow sk a  I. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego 
Pol ca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
potow e, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery lis tow e oraz przybory piśm ienne. Posiada ró- 
wn t medaliki i izkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej (Jzę- 

stochówskiej.

Extrakt mięsny „L ebiga
Kakao oryginalne holenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

L GRAFCZYŃSKIEGO
Kraków, Flac Szczepański Nr. 6.

Ceny niskie. Ceny n skle.

Inulina
Tassauerska fa b ryk a  papieru 

i zastępstwo fabryk papieru
Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i frauko.

1) Żywot Chwalebnego Siugi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  P A P C ZYŃ SK IEG O
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cena oo h.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓ Z E FA  STA NISŁA W A  PIET R Z A K A .
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
raz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1.

F a n o m  K u p c o m !
mogę polecić

dwóch praktykantów
z porząlnego  domu. — Jed ii 
z nich posiada już 9 m iesięczną 
praktykę. — Bronisław Krasi­

cki, Kraków, Gołębia 16.

Na 15, 2C, 30, 50-morgowe

folwarczni
i mniejsze gospodarstw a
mam kupców i dzierżawców. — 
Bronisław Krasicki, Kraków, 

Gołębia 16.

30 — 200 m orgów dobrej 
ziemi z budynkami po­

szukuje się do

wydzierżawiana 
albo do kupni.

{Bronisław Krasicki; Kraków 
ul. G ołębia L. 16.

Zamieniam 2 Kamienice
2-p i| tro w e  «  K ra k o w ie ,

na folwark do 200 morg; nawet 
z dopłatą, albo takowe sprze 
dam za przystępną cenę, za po­
średnictwem Biura Bronisława 
Krasickiego, Kraków,Gołębia 16.

i  a.,1 ,T g,T.T M i m , ,

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków. Zwierzynie­

cka 8, parter.

iej — szycia Jy
m f oi naic; w f  sap, uauun <.iutoui, nupiamamw oi drych 151

isz s t  liturgicznych 1
wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem 

H i kierownictwem, po najniższych cenach 1621 &

*| - w Kralowie ulica Br»c|» I. S, I. piętro. - 0  WiłrinmnŚPi I  1MŚ

Potrzebastarszego mężczyzny
do ekspodycyi. —  Wiadomość w Admin. ,.GIosu Narodu'*.

Na plebanię
poszukuje zajęcia dobrze pole­
cona gospodyni znająca się do­
skonale na kuchni i gospodar­
stwie. — Bronisław Krasicki, 

Kraków, Gołębia 16.

do masarstwa, rzeźnictwa, kominiarstwa 
stolarstwa, szewstwa, cukierni i innych 
zawodów mieści Biuro Bronisława Kra­

sickiego, Kraków, Gołębia 16.

zdolny rachmistrz, władający ję­
zykiem polskim, ruskim, niemiec­
kim i czeskim, poszukuje posady. 
Biuro Bronisława Krasickiego, 

Kraków, Gołębia 16.

Koronę
z a  lis t  p fa c ę ,

za informacye w sptawach han­
dlowych, pizemysłowych i ro­
botniczych — Bronisław Kra­
sicki, Kraków, Gołębia L. 16.

Dwie nauczycielki
dwie bony, Polka, znająca język 
francuski i niemiecki doskona­
le, a w części angielski, dwie 
pomocnice po' ztow e, — kilka 
mundantek, dwie panny, pi­
szące biegle na m aszynie, trzy 
panny służące, 4 klucznice, 7 
pań sklepowych, poszukują za­
raz zajęcia. -  Biuro Bronisława 
Krasickiego, Kraków. Gołębia 16.

P i s a r z  d juŁ O B iczny
( p i s a r z  kancelaryjny), z ła- 
dnem pismem, chlubnem: świa­
dectwami, obeznany z maszy­
nami parowemi, motorem ben­
zynowym, — PISARZ znający 
pszczelnictwo, wyrób uli sło­
mianych, introligatorstwo i fo­
tografowanie, szukają posad. — 
Biuro Bronisława Krasickiego, 

Kraków, Gołębia L. 16.

Starożytności
AprT.odajf: ! ŁuduJc KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO 

(I lor yańsK,\, \)-

Roszenia o zaginionych umieszczamy 
v tym dziale zi młat!, 1 K. za |eden raz.

N iietytość naloar nadesłać z góry.

MICHAŁ SZTANGRET
Garnisonsspitai Nr. 7, 2 Abt., 
Graz poszukuje swej żony wraz 
l dzieckiem, pochodzącej ze wsi 
Zawodówki o Podhajce 1701

Nakładem Wydawnictwa „fiłoim Narodu1* Bp. i  o gran. odpowiedz. — Redaktor odpowie dualny Boioaa Hoycsyńaki. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie,


